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PŁEN-OMEIŁAIA miejscowa » odbiera-
ulem numerów w administracj i ..Echa" 
i al. lu gr. Odnoszenie do domów 40 gt. 
° d dnia 1 stycznia 1933 r. prenumerata 

"^psytka pocztowa wy 

norarjum uważana 
Rękopisów zarówno olytych Jak I 

rzuconych redakcja c l * zwraca. 

P 

Rok XI. Nr. 2 2 4 . te di. wtorek 13 lerpnia 1935 r. 

C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
rTzed tekstem t . J. 1-sza strona 40 g i . 
.4 w. m-m 1 tam. str. 6 tam, w tekście 
«0 sr« oekrolog-1 26 g r , zwyca. 16 e r . 
strona 10 łamów, drobne 12 gr. u wy­
raz, dla poszukujacyca pracy 10 g i _ 

najmniejsza ogłoszenie 1-30 g r„ d l * 
oezrobot. l zł. Ogłoszenia dwukolorowe 
o $0 proc. droże j : ogłoszenia zagranicz­
na 1 trójkolorowa o 100 proc. drożej. 

Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 35 zL— 

Ceny ogtoszed niedzielnych sa o 
25 procent droższe. 

Za termin d raka I t re le ogłoszeń 
administracja nie odpowiada. P. K. O. 

Nr . 680081 
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» B A W Y G E N E R A Ł A S M U T S A 

wmy A f r y k a n i e s y m p a t y z u j ą Z ADlSVfłia 
^ochy zwyciężą Etjopfe - lecz nie opanują kraju 

OSADA W ZGLISZCZACH. 

CAPETOWN, 13. 8. — Zastępca pre-
•i^a republiki południowo - afrykańskiej 
i"!. Smuts, w rozmowie z przedstawiciela-
|j* Prasy dał wyraz - obawom o sytuację, 
k t o ra powstanie, gdy Włochy 

rozpoczną wojnę z Abisynją. 
^ k i zatarg w Afryce — mówił generał 
S|nuts — musi odbić się na Sudanie i Egip-
*• Wkroczenie wojsk włoskich do Abisynji 
*y*oia pozatem oddźwięk w całej Afryce. 
Wojscy bowiem Afrykanie sympatyzują z 
Wsynją. Cały system cywilizacji będzie 
*str*qśnlęty, o ile Liga Narodów w tym kry-
^ uiym momencie zawiedzie oczekiwania. 
^'Szłość zależy od współpracy W. Bry-
H i Francji. Chodzi o to, czy obecnie ta 
- p r a c a może być istotna. Sankcje go­

spodarcze nie mogły być zastosowane wo­
bec braku jednomyślności wśród mocarstw. 
Niewątpliwie — kończy gen. Smuts — Wio 
chy swemi samolotami i atakiem gazowym 

zdołają 
zwyciężyć Abisynję 

w pierwszym natarciu, ale co innego odnieść 
zwycięstwo, a co innego opanować kraj. 

Czy w Scheveningen nastąpi uzgodnienie poglądów •alisjfiskiei komisji rozjemczej ? 
BOMBAJ 13.8 Znaczne ładunki środków 

żywności ł obuwia przystosowanego do po 
trzeb krajów podzwrotnikowych zostały 
wyekspedjowane w końcu zeszłego tygo­
dnia z Bombaju do Dżibuti! na rachunek 
tamtejszych kupców hinduskich. » 

RZYM 13.8 Narada członków wiosko -

hkm aferzystka przynętą dla podróżnych 
nadużycia ce lne w H a w r z e . H H 
„ HAWR. 13.8. - O w y k r y t y c h w p o r I w przystani. Kobietę tc aresztowań", pod 
^ tutejszym nadużyciach celnych prasa I czas badania nie przyznała sie do w iny . 

Aferzyści fałszowali licencje na wzór ża 

ebisyńskiej komisji rozjemczej rozpocznie 
się w Scheweningen dn. 16 sierpnia, a więc 
w tyv.n samym czasie ,gdy odbywać eię bę-
dp narady wło6ko - francusko - brytyjskie. 

jĵ lna donosi, że zamieszanych w aferę 
15 osób. Na czole bandy aferzystów 
eh stalą podobno kobieta, która i\-
swoja zwracała na siebie uwagę oo 

inych parowców transatlantyckich 

rowek i radioaparatów, a oprócz tego 
dopuszczali sie defraudacji w kasie urzę­
du celnego, p rzyczyn korzystal i z popar 
cla nawet „ • dyrekcj i ceł w Paryżu. 
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ANTONIEGO J % A R C Z 1 f N S K I E C O 

którego książki są c z y t a n e j e d n y m t c h e m w całej Polsce 

NIEWOLNICA 
MAHARADŻY 

T a k i jest t y t u ł najnowszej sensacji l i t e rack ie j 

Okropna śmierć adwokata 
^ES o o cl ko tami oociaau. H B 

dlonych świadków wypadku. 
Wkró tce po tragfcznehi zajściu p rzy 

była na dworzec komisja sądowo-śled-
cza, która bada przyczyny wypadku. 

pod k o ł a m i pociągu. 
Cielsko, 13,8. Licznie zebrani pasaże-
?*ie zamierzający opuścić rannemi po 
^>Ka.mi W i l kow ice -Bys t re pod Ż y w -

i wiele osób, odprowadzających 
3 by ło świadkami mrożącego k r e w 
? żyłach wypadku , jaki rozegrał się 
j * e d peronami. Wśród publiczności 

Jtroniadzonej na peronie znajdował sie 
w ł . ^ K ^ f Babiński , emer. sędzia. Uczący lat 
rze. doW i$'P0 d,usiei slużJbio w szeregach sądo 

' n 'c t \va został on emery towany I o two 
Qi\ następnie kancelarie adwokacką w 
"• Ikowicach-Bystrych, xdz ie stale za 

Hi, 

BÓLACH' 
GŁOWY 

STOSUJE Sit PROJZK) [CZÓŁKA 
SPORT BEZ POLITYKI 

Prezydent międzynarodowego komitetu ollm 
pijskiego hrabia Baillet - Latour oświad­
czył przedstawicielom presy, że będzie dbał 
o to, aby polityka nie miała dostępu do 

sportu. 

Dymiące zgliszcza Szczercowa pod Łaskiem, gdzie 128 domów poszło z dymem. 

A m b a s a d a p o l s k a w Pary /żu 
przenosi się do nowego lokalu. — 

P a i y ż , 13.8. Jak już donosil iśmy w 
zw ią / ku ze św ia tową wystawą w Pary 
Źtf, która odbędzie się w roku 1937, bę­
dzie musiało nastąpić opróżnienie gma­
chów, znajdujących sie na terenie przy 

szłej w y s t a w y . 
Naskutek tego ambasada polska! w 

Paryżu przeniesie się na jesieni rb . do 
nowego gmachu, przypuszczalnie do Pa 
lais Sagan na ruo Sf. Dominiojue. 

Absolwent liceum złodziejem torebek 
Opryszek z łamał policjantowi gumową pałkę. 

Wilno , 13.8. Gdy Jadwiga P isarewl -
czowa, zam. przy zaułku Murarsk im 14 
przechodziła wczora j wieczorem! ulicą 
T r o c k a , na rogu zaułka Kiejdańskiego 
została znienacka napadnięta przez ja­
kiegoś osobnika, k t ó r y popchnął ją i 
w y r w a w : ^ y z rąk torebkę, rzuci ł się 
do ucieczki. 

N.i L r ; \ k kob ie ty nadbiegli przechod­
nie oraz .FpHcJant, k tórzy wszczeH za 
uciekałbym pościg. Wpob l l żu a j icy 
T rock ie j został zatrzymany. Opryszek 

stawi ł po'cjantow.1 zac ięty opór I z ła­
mał mu gumową pałkę. Zrabowane) to­
rebki p rzy nim nie znaleziono. Jak się 
okazuje, rzuci ł on torebkę w czasie u-

{c ieczk i przez parkan i ktoś ]ą stamtąd 
zabrał. , 

Stwierdzone zostało, że napastnikiem 
jest nleiakt Aleksy Gruu tkowsk i . absol 
w e n t Liceum w Bydgoszczy, urodzony 
w ni isseldoi l ie. Ustalono, że by ł on iuż 
Kilka kro tu. karany, w Polsce i zagranicą 

Zat rzymanego osadzono w areszcie. 

I 
i n i E R T E L N I T W r P A P B K WE *f$l K A Ł * . 

Łódź, 13.8. O godz. 1 po północy, we 
wsi K a ł y miał miejsce tragiczny epilog 
interwencj i miejscowego sołtysa 34-let 
litego Józefa Gepperta, k t ó r y poniósł 

śmierć na miejscu. 
Przebieg wypadku według dotychcza 

sowych relacyj przedstawia się następu 
jąco: Drogą z Łodz i do T u r k u wraca ł 
mieszkaniec tamtego miasteczka Jakób 
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ag z Bielska do Ż y w c a Mimo napom 
fi służby kole jowej J . Babiński nie 

r l̂żył odskoczyć z toru , na k t ó r y w y ­
jadł, by zobaczyć, czy pociąg Jest dale 
u' Bufory parowozu uderzy ły nieszczę 
dl^ego, k tó ry upadł na to r 1 został prze 

^v przez pół ko lami pociągu. 
% l Krew bryzgnęła dokoła, plamiąc 
„ ^ y , podkłady, perony i koła wago-

>.^śród publiczności powstało wielk ie 
, ^'eszanle, 

^ k i lka kobiet zemdlało. 
e2 ."^eisce wypadku przyby ł - bezzwło 
^ n ' e lekarz ko le jowy, jednakże już t y l 
ty P° to , by stwierdzić zgon nieszcze-
„, V e S o . Z w ł o k i przewieziono do kos t -
3 * szpitala w Wi lkowicach B y s t r y c h 

n a dworcu zajęto się cuceniem zem-

D. c. n.) ł u 

łkowi*'-

dy „PINGWIN" 
t y l k o 2 0 g r . 

porc ja w o p a k o w a n i u . 
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KAMPANIA A N T y Ż y D O W K A V NIEACZECH* 

W całych Niemczech trwa energiczna kampanja antyżydowska na wszystkich odcinkach życia. W wleiu lokalach rozrywko­
wych, kawiarniach, restauracjach wywieszono napisy: „żydzi są tu niepożądanymi gośćmi. Na uiieach miast powiewają t.anspn 

renty: „Żydzi są siaszem nieszczęściem", „Niemiec nie kupuje u żyda" i td. 

Jałcszyński wozem zaprzężonym w dwa 
konie i załadowanym towarem. . Właś 
nie w e ws i Ka ły pękło jedno z kó ł wozu 
i dalsza droga została udaremniona. Ja 
łoszyński udał się wiec do ws i w po­
szukiwaniu stelmacha, aby mu wóz na­
prawi ł . Gdy w r ó c i ł na miejsce w y p a d ­
ku nadszedł w t y m czasie soł tys ws i 
Ka ły Józef Geppert, k tó ry , jak podaje 

yJałoszyński 

b y ł w n ie t rzeźwym stanie 
i wszczął awanturnicza indagacje Jalo 
szyńskiego. 

Najpierw go wy leg i t ymowa ł a potem 
począł mu rewidować wóz. f to mu nie 
wystarczyło, bo zażądał jeszcze okaza­
nia dowoduosobistego. Jałooszyński mu 
siał mu stawić pór bo Geppert wy ją ł re­
wo lwer 1 począł nim grozić. Doszło na* 
we t do szamotania sie w trakcie którego 
rewo lwer wypa l i ł a kula ugodziła Gep­
perta wprost w serce, kładąc go 

trupem na miejscu. 
Taka jest dotychczas relacja, oparta głó­

wnie na zeznaniach jałoszyńskiego, którego 
przytrzymano do dyspozycji sędziego -Śled­
czego. 

Zwłoki tragicznie zmarłego, młodego soł­
tysa pozostawiono również na miejscu do 
czasu przyjazdu komisji lekarskiej i czynni­
ków śledczych. 

D o l a r 5 . 2 5 
Prywatn ie dolar papierowy w żądaniu 
5,27, w płaceniu 5,25; dolar z ło t y w ża 

daniu 9,08 w płaceniu 9.05: f. angielski 
w żądaniu 26,30, w płaceniu 26,20: ru 
bel z ło ty w żądaniu 4,72, natomiast 
w płaceniu 4.70 marka niemiecka w ża 
daniu 1,80, w płaceniu 1,79, za 100 i r . 
franc. 35,00: w płaceniu 34.90. 

Er.nk Polski w gori^nach porannych 
kupował dclary po 5.24 i 5-23 fur.ty an­
gielskie po 26.10. 

0 0 — 
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Celny strzał do złodzieja 
NAPAD NA KOBIETĘ. » 

W Ł O C Ł A W E K , 13.3. Pomiędzy go-
clzina, 6 a 7-mą na szosie około Przedcza 
ut. powiatu na przechodząca kobietę 

Zofję Kamińska, zamieszkałą w osadzie 
W ł a d y s ł a w ó w pow. konińskiego napadł 
nieznany osobnik, pob i ' ją ki jem i 

zrabował płaszcz damski i torebkę 
z zawartością 25 zł., i różnemi drobiaz­
gami. 

Natychmiast zaalarmowana policja 
wszczęła pościg i w polu między wsią 

Łaczewno i Żbi jewo natknięto' się na 
osobnika, podobnego z rysopisu do 
sprawcy rabunku.. Napastnik nta w idok 
policji począł uciekać. W czasie pościgu 
został postrzelony z karabinu w prawą 
łopatkę. Osobnika przewieziono? do szpi 
tala św. Antoniego we W ł o c ł a w k u . Po 
strzelonym okazał się rfenke W ł a d y s ł a w 
lat 21 zamieszkały we wsi Holenderki 
gminy Przedecz, zawodowy złodziej 
poszukiwany za różne przestępstwa. 

Gospodarz Kostrzewa zmarł. 
Echa bójki leciwych wieśniaków. 

P r a c a d l a 2 0 0 r o b o t n i k ó w 
• URUCHOMIENIE HUTtT „ K A R A " «B 
P io t r ków 13,8. Nieczynna od k i l ku lat | bler od 1 września w z n o w i produkcie, 

hu ta szkła w P io t rkow ie , należąca do przyczem zatrudnienie znajdzie , okało 
Belgi jskiej Sp. A k c , dawnie j Emil Hae- l200 hutników. J 

Wyprawa trzech rzezimieszków 
z pielgrzymką do Częstochowy. 

po drodze uprawiać swó j proceder. Z ło 
dzieje wykup i l i normalne k a r t y uczest­
n ic twa, i gdyby nie zapobiegliwość 
władz, n iewątpl iwie ob łowi l iby się do­
brze. ' \ 

Zatrzymanie złodziei w y w i l a ł o we 
sołe komentarze. I 5 
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W Ł O C Ł A W E K 13.9. Do Częstocho­
w y wy ruszy ła wie lką pielgrzymką ped 
p rzewodn ic twem ks. kan. Dembczyka. 
iWzięło w niej udział 1200 osób. 

W ostatniej chwi l i na dworzec przy 
by ła policja, która 

przeprowadziła obławę 
i zatrzymatfa trzech znanych złodziei, 
k t ó r z y wyb\ 'cral i si<; z pielgrzymką, aby 

Żmija ukąsiła pastuszka 
.Wie luń. 13,8. Pasący w lesie byd ło 

12-letnl Kazhmtierz Karczewski z Czarno 
i y ł ukąszony-został przez żmiję w nogę 

Malca z słłtl ie opuchnięta Jut nogą — 
przewieziono do szpitala \ V W . św. w 
.Wieluniu na kurację. 

ŻYCIE ZGIERZA. 
h • \ \ D E S P E R A T 

Wczora j w okol icy cmentarza ewan­
gelickiego us i łował pozbawić się życia 
jirzaz otrucie weronalem mieszkaniec 
Z d e r z a Paweł Kur t fze . Rozpaczl iwy 
t z y n ten zauważy l i przechodnie^ k tó rzy 

wid?l.i do Zborni^Twiejskiej, gdztetWjzKJ 
łono mu pierwszej pomocy, poczerń w 
stanie ciężkim przewiez iono go do szpi 
ta la ewangelickiego w Łodzi 

S K A Z A N Y PREZES. 
Sąd Starościński skazał Izydorczy-

ka BMesława, prezesa Centralnego Z w . 
P racown i ków Przemys łu Budowlanego 
Drzewnego i Pok rewnych Zawodów w 
Polsce na 30 zł. g r z y w n y z zamianą na 
5 dni aresztu, za to t e zwo ła ł nielegal­
nie zebranie organizacyjne wyże j w y ­
mienionego Z w i a z k j k ^ 

N O W E Z A T A R G I . 
W piątek odbędzie się w Gmachu Za 

' z a d u Miejskiego konferencja robo tn i ­
k ó w z inspektorem pracy w sprawie za 
targu w przędzalni „Zg ie rzanka" i w 
przędzalni Hoffmana. Pierwsza f i rma ob 
i.iżyła s tawk i w niektórych oddziałach-

Przędzalnia Hoffmana natomiast chce 
nr7Pnrowadzić redukcje personalna 

W I E L U Ń 13.8. Fr . Kostrzewa mieszk. 
wsi So ł tysy — o t rzymawszy pięć strasz 
nych pchnięć nożom w pierś od sąsiada 
swego Bolesława Śmigla, w k r w a w y m 

0 ( 

sporze o miedzę — o czem przed paru 
dniami pisaliśmy — zmarł . 

Śmigiel z lekkiemi obrażeniami s ło ­
w y znajduje się pod dozorem policj i . 

Chłopiec zatruł sic ziołami. 
kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów. 

Łódź, 13.8. Zamieszkała na ul . W a ­
welskiej 5, licząca 5 lat WiśniewsKa 
Stanis ława spadla wczoraj wieczorom 

isre schodów i złamała nogę. Pogotowie 
.Czerwonego Krzyża przewioz ło dziecko 
do szpitala. 

— Matka 8-letniego Czesława Dangiń 
skiego (ul . 11 Listopada 18,) wezwała 
pogotowie, donosząc, że synek jej za­
t ru ł Sie zio łami. Chłopca, po w v o o m -
,)0waniu mu zawartośc i żołądka, prze­
wiezione, do szpitala Anny Mar j i . 

— Nu u l łcy Łagiewnick ie j 43 powsUł 
spór miedzy właścicielem domu, a loka 
torem Aleksandrem Paszkowskim w 
w y n i k u którego ten ostatn i zosta! dwu 
kro tn ic s t r z e l o n y w udo. Po opat run 
ku Pogotowie Miejske przewiozło Pasz 
kowskiego dc szpitala św. Józefa. 

— Dzisiaj po nółnocy targnęła się na 
życie, wypi ja jąc większą dozc t ruc izny 

Wyrok na zabójcę naczelnika Izby Skarb. 
• 1 zatwierdzony przez Sąd Apelacyjny. — 

W I L N O , 13.8. Głośna ojzed k i l ku mie-1 swój epilog w sądzie apelacyjnym w 
siącami sprawa zabójcy naczelnika Izby I Wi ln ie , k t ó r y za tw ierdz i ł w y r o k sądu 
Skarbowej w Brześciu Grzybowskiego, Okręgowego w Brześciu. W Sądzie 
którego w jego gabinecie zastrzel i ł Ga O k r ę g o w y m Gawrońsk i by ł skazany na 
Wroński b. urzędnik Urzędu znalazła I fi lat więzienia. 

ooo ' f i x 

Kto może być przyjęty 
do Wyższego Katolickiego Studium Społecznego? 

30-Iet!iia Kruszyńska Józefa (Kil ińskie­
go 229). W stanie ciężkim przewieziono 
ja do szpitala Ubezpieczalni. Powodem 
rozpaczl iwego kroku ma być niemoralne 
prowadzenie się jej męża. 

Wczora j o godzinie 20 wezwano I I 
odział straży pożarnej na ulicę Andrze 
ja 29, gdzie w mieszkaniu Goldreicha 
Pinkusa zapaliła się belka pod podłogą. 
Ogień został szybko st łumiony. Powo­
dem ognia — wad l iwa konstrukcja prze 
wodu kominowego. 

W e wsi Malanowie gm. Pucznicw 
niedzielnazabaw a strażacka by ła tak 
huczna i pełna wesołego nastroju, że 
jeszcze o godzinie 4-cj rano tańcowano 
na umór. Ale- jak wsz*yrtkic wiejskie za 
bawy , nic obeszło sic programowego 
„mordobic ia" . T y m ra jen i Garczyńska 
Walentyna popadłszy w stan wojenny 
i Wawrzyńcem Dyszyńsk im dostała od 
niego odważnikiem w głowę. Ciężkie 
uszkodzenie opatrzył !ck;:rz z Lutotnicr 
ska. a Dyszyńskiemu spis?no protokuł. 
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Zdarzenia i wypadki. 
(—) Prezydent Rzplitej bawił w Kralu 

wie i wziął udział w sypaniu kopca na Sfr 
wińcu, jak również bawił u trumny śp. Mif 
szałka. 

(—) Naczelny przywódca Stahlhelmu * 
nister pracy Seldte udał się do kanclerza HI 
tlera do Berchtesgaden, aby omówić spra*? 
dalszych losów Stahlhelmu, atakowane!! 
przez koła narodowo - socjalistyczne. 

(—) Minister Beck opuścił na statku 
„Cieszyn" Finlandję, udając się do Gdyni. J ó ^ r ? e c l 

(—) Centralny komitet organizacji sjow i tóst ^ 
stycznej w Warszawie powziął uchwałę, *' i około 1 
by żydzi nie brali udziału w wyborach. n a 

(—) 16-ta zwyczajna sesja Ligi Nar* lctnje ^ , 
dów została zwołana na dz]cń 9 wrześni*. frzyCZyir 

(—) Na miejsce p. Cadcre, posła rumuń* j u W j ę j ^ 
skiego w Warszawie, odwołanego do l̂ lfeka n a o ; c' 
de Janeiro, mianowany został p. Wasojar* iejsza ^ . 

terytc 
•J -I — ' ~ J — ww.-*- r - - • juM, 

obecny poseł w Haadze. Nowy poseł runu* 
ski uważany jest za męża zaufania mi1"* 
stra Titulescu. 

ZATELEFONUJ ZARAZ 
f i r . 102-28 lub 102-29 

a otrzymywać będziesz „ECHO" 
od jutra w domu. Prenumeratę 

zamawiać można poczynając 
od każdego dnia miesiąca. 

«sie na j 
letrów kw 

(—) Polska miała w lipcu "dodatni bilan* Pch Dlemio 
handlowy. Nadwyżka wynosiła 3.119-0°° ^0 2 tycr 
złotych. I' Wszędzi 

(—) W pociągu Kraków — Ostrów s*J» 'Oli m ę i c z , 
dziono b. komisarzowi policji Juljanowi wł t) p0 j ' 
sowiczowl z Krakowa teczkę z 20.000 il°* k później 
tych w gotówce. ( k wszędzi 

J ^ u prs ",t0 samo 
to W i 

Ka|ych ro 

^bieta a 
• D na i z ł; 

l-̂ zala, ( 

a roboty miejskie. Przy układ**fĵ < st 

e bruków pracuje obecnie w ł . o ł f c«Ptii 
At Łf_i_• ,., . . . uJlR 7&rA,.\ 

Poznań, 13. 8. — Wyższe Katol ickie 
Studium Społeczne — jedyna tego typu 
szkolą w. Poiscc.—.ojta, za u d a n i e teorc-

wycnowan ie w oparciu o katol ickie zsr 
sadv i wskazania" dobra oafiśtwa i naro­
du polskiego pracowników do katol ickiej 
akcji społeczno-opicknńczej i wycho ­
wawcze j . Program- k tó ry w Heź. roku 
zostanie trochę przedłużony, obejmuje 
zarówno przedmioty teoretyczne, jak 
praktyczne. Na Wyższe Katol ickie S t t r 
óiam Społeczne mogą być przyjęte oso­
by ze świadectwem 

do i r za ło& i szkoły średniej 
ogólnokształcącej lub zawodowej , p ierw 
szeństwo maja kandydaci z dłuższa prak 
tyka społeczna. P r z y zgłoszeniu /„i l. i 
czać na le t y : dokument urodzenia, w ła ­
snoręcznie naoisnny życ iorys, oraz pole­
cenie ks. proboszcza lub ks- prefekta 
wzg l . innej wiarogodnej osobv< zaimuja" 
cei poważne stanowisko w życ iu społccz 
nem. 

Wszelk ich in formacyj ućJziela oraz pro 
soekty w y s y ł a : Sekretariat W K S S . w 
Poznaniu- ul- Podgórna l ? " b (tel. 15-14) 
za nadesłaniem 1.15 z ł . 

OO 

Pocitąg popu la rny 
do GROTNIK 

na 1S b. m. 

Zapiiy ORBIS "'• pifttrkow>l<ii 6S w PBP 
Bi le ty • • g r a n i c z n e w Orbis ie 

Podrobione b lankie ty P.K.O. 
Z Tarnopola donoszą: 
W sadzie ok ręgowym karnym w T a r 

nopolu odbyła się sensacyjna rozprawa 
przeciw b. k ie rown ikowi Hur town i ty to 
niowej w Tarnopolu- Stefanowi Szpuna-
row i i b. urzędnikowi hur towni Karolo­
w i Wrzeszczyńskiemu. oskarżonym o 
przywłaszczenie 

k w o t y 8-000 z ło tych 
i worowadzenie w bład hur towni przez 
fałszowanie czeków na sumę 7.992 zł. 
Obaj oskarżeni by l i zajęci w hur towni 
ty tonoiwej Związku Lcgjonistów Po l ­
skich- Oskarżeni mając sobie powierzo-

Doktór L. B E R M A N 
Spec ja l is ta chorób w e n e r y c z n y c h 

skórnych i r e k a u a l n y c h 

C e g i e l n i a n a 19. 
telefon 149-07 

od 8—11 rano i od 4—8 wiecz. 
niedz. i lwięta od 9—1. 

Dr . m e d . 

S. K A N T O R 
Spec, chorób s k ó r n y c h i wenerycznych 

P i o t r k o w s k a 9 0 
t e l . 129.45 

przyjmuje od H — 2 i od 6 — 9 wleci, 
niedziele t 4wwięta oi 8 — 2 popoł. 

OMEGA" Leczn ica 
G a b i n e t Dentys tyczny n 

G Ł O W N A 9, t e l e f o n 142-42. 
rvzy ni u ],\ lekarze we wazyitkich specjałnośefaefa 
A n a l i z y l e k a r s k i e , z a s t r z y k i R e n t g e n 

l a m p a k w a r c o w a 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA 

czynna ca łą dobą. P O R A D A 3 z l . 

,~~ DR. MED. 

H. L U B I C Z 
Choroby ikórne, weneryczne i moczopłciowc 
CEGIELNIANA 7. Tel. 141-32 
Przyjmuje od todz. 5—10, 12—2, 5—4 wieot 

W niedziele i twieta od 9 do 11 rano. 

Dr. med. 
E d w a r d R E I C H E R 
Spec ja l is ta chorób s k ó r n y c h , w e n t -

3cznych 1 seksua lnych 
n i o w a 2 8 , tel. 201 -93 

przyjmuje od 8—11 rano I od 5—8 wlecz, 
w niedziele I święta od 9—1 popol. 

Dr. med. M. GLAZER 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

ĆAC^ODNIA 64. Tel. 185-49 
przyjmu e od 12 — 2 i od 7 — 8Vz wiecz. 

w niedziele »wie.ta od 10 — 12 w pot 

Doktór WOŁKOWYSKI 
iruprowidilł li; na ul. 

eg ie ln iana 11, teł. 238-02. 
Choroby weneryczne, moczopłciowe i skórne 

' r . y l m n l * o ' gods. S — l ł , oi i — * w. i l . d i l . l t 
t *wl«jta od »—Ł 

DR, MED-

N I E W I A I S K I 
p o w r ó c i ł 

Soec. chor. wenerycznych, skórnych i seksnslnych 
A n d r z e j a 5 , telefon 159-40 

przyjmuje od 8—11 rano i od S—9 wiecz. 
w niedz- i iwicta od 9—12 pp. 

na hurtownię i uzyskiwana z utargu go 
tówke. puścili sie uo pewnym czasie na 
drogę systematycznych nadużyć, żarów 
no w samei sprzedaży w y r o b ó w tytonio 
wych , jak i 

w inkasowaniu go tówk i . 
Wrzeszczyński czterokrotnie karany za 
kradzieże, k i lkakrotnie za oszustwa i 
sprzeniewierzenie, sprzeda! na w ł a ś n i 
reke tytoniu na sunie 96 z l . 60 gr. Nastep. 
nie przywłaszczy l i sobie oskarżeni od 
I . X I . 1934 do marca 1935 r- około 8.000 
zł. Dowiedziawszy sic o mającej się od 
być kontrol i , zamawial i na ten czas intc 
resantów 

z Doważniejszemi zamówieniami, 
lub układal i na stojakach t owa ry w ten 
sposób, że robi ły one wrażenie nie-
uszczuplonych. jakkohwiek poza p ie rw­
sza wars twa b v ł v pustki. Niedobór po­
k r y w a l i przez sporządzanie f ikcy jnych 
zamówień sort t y ton iowych, sięgających 
k w o t y 33.118 zł. Celem uzyskania po w 

nadto większej gotówki- Szpunar wype ł 
nił dwa blankiety PKO. na k w o t y po 4 
zł., oskarżeni nadaji je na konto czeko­
we Polskiego Monopolu Tyton iowego i 
po dopisaniu trzech zer, uzyskali na pod 
stawie sfałszowanych potwierdzeń wp ła 
t y w v r o b v ty toniowe 

na sumę 8.000 z łotych 
które to w v r o b v wyda ł im Zakład Sprzc 
dary Polskiego Monopolu Tyton iowego. 

Szpunar do w i n y się nie przyznał , 
zwalaiac winę na Wrzeszczyńskiegn. z 
namowy którego miał sie dopuszczać na 
dużyć- Sad po przeprowadzonej rozpra­
wie , bjorac pod uwagę okoliczności ła­
godzące, ferował wy rok , skazujący Szpu 
nara 

na 6 miesięcy wlezienia 

z zawieszeniem na lat 3. Wrzes7.czvń-
skiego zaś na 9 miesięcy bezwzględnego 
wiezienia. 

G o r ą c o ! 
Stan pogody w Łodzi. 

Ł Ó D Ź , 13,8. Dzisiaj o godz. 9 rano 
temperatura w słońcu wynos i ła 29 a w 
cieniu 25 stopni powyże j zera. 

Cenienie barometryczne o t y m cza 
sie wynos i ło 747 mm. z tendencją k u 
wzros tow i . W i a t r y z k ierunków połu­
dn iowych. W ciągu dnia pogodnie z,e 
skłonnością do burz i przeiściowem za­
chmurzeniem w godzinach popołudnio­
w y c h . 

ł • 00 

(—) Związek byłych ochotników 
polskiej został w całej Polsce rozwiązany. 

(—) Prezydentem Tomaszowa został *J 
brany p. Rączaszek 

(—) Na jutro zostały zwołane jak F 
podaliśmy okręgowe kolegja wyborcze, 
re dokonają wyboru kandydatów na P?j 
stów. Wszystkie dotychczasowe zestawW*̂  
nazwisk są dowolne. 

(—) Strajk brukarzy w Łodzi zos 
ko*'zony, dzisiaj od rana brukarze prafljjj 

\—) Wczoraj odbyła się wycieczka 
nikarzy n 
i naprawie 

] 1300 osób. Al. Kościuszki wyłożone hf»r«?rdzi 
. klinkierem od ul. I.rRJonów 'do Andr^J^Wału, 
( Nowe chodniki otrzymają ulice: Żwirki, 

rupki, Tomorska, Wólczańska, koniec TM 
\ kowskiej, Kilińskiego na północ od NaffJ 
I wicza. Wydział kanalizacji zatrudnia o\ 

nie 2300 robotników,, a teraz angażuje 
szcze 400. Na Budach Stokowskich wybf 
wano wykop 80.000 mtr. sześciennych 
staną wybudowane 4 zbiorniki, każdy po 
tys. metrów sześciennych. Miasto przy»t 
Je do budowy nowej szkoły na Bałuti 
W bieżącym roku zostanie rozpoczęta 
dowa wiaduktu nad ul. Tramwajową Rei 
cja rzeki Bałutkl na Żubardzu dobiegi 
ca To samo dzieje się z Łódką na Pol 
Konstantynowskiem. Droga do Łagie 
została wykończona na przestrzeni 2 ki 
trów. 
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ZYCIE PABJANIC. 

ej 
Podział miasta na obwody wyborcze. 0 \ Pabjanice podzeilonc zostały podczas wy 

borów do Sejmu na 18 obwodów wyborczych 
które obejmują całe miasto. W lokalach ko-
misyj wyborczych przeglądać można już d-
becnie listy wyborców, up"rawnionych do gło 
sowania do Sejmu i wnosić sprzeciwy lub u-
zupejnienia. ,W dniu wyborów mieszkańcy 
miasta winni oddać swe głosy w swoich ob­
wodach. 

Lokale wyborcze komisyj wyborczych wy 
znaczone zostały w sposób następujący: 

Mieszkańcy ulic: Bocznej, Bugaj, Kazi­
mierza, Kopernika. Osinkowej, Owsianej, Wą 
skiej i Żytniej głosować będą w lokalu szko­
ły powszechnej Nr. 13 przy ul. Tuszyńskiej 
Nr. 30. 

Mieszkańcy ulic: Brackiej, Dolnej, Drcw-
tipwskiej, Gawrońskiej, Jakóba, Karola, Leś­
nej. Lorentza. Małej. Mokrej, Podleśnej, Po­
pławskiej, Rydzyńskiej, Siennej i Smugowej— 
w lokalu szkoły powszechnej przy ul. Szpi­
talnej Nr 1. 

Ulice: Cegielniana, Graniczna, Myśliwska, 
Peowiaków, Rzgowska. Spokojna, Szpitalna, 
Tuszyńska — w szkole powszechnej przy 
ul. Tuszyńskiej Nr. 75 (dom p. Hillera). 

Ulice: Ciepła, Dębowa, Kresowa, Ksawe­
rów, Maślana, Młynarska, Modrzewiowa, 
Piaskowa, Poznańska. Warszawska od Nr. 
domu 25 do 135 i od Nr. 28 do 176; Wi­
dzewska, Zaradzyńska, żwirki I Wigury — 
lokal przy ul. Warszawskiej 55 fdom p. 
Raszki). 

Ulice: Bóżniczna, Kapliczna, Konstanty­
nowska, Północna -—., w szkole powszechnej 
przy ul. Konopnej 26. 

Ulice: Kościelna, Majdany, Poprzeczna, 
Szewska, Warszawska od Nr. domów 1 do 
23 i od 2 do 26 — w szkole powszechnej 
przy ul. Kościelnej Nr. 11. 

Ulice: Barucha, Batorego, PI. Dąbrowskie 
go. Garncarska, Gdańska, Konopna, Legjo-
nów od Nr. 69 do 85 i od 66 do 72, Sejmo­
wa i Sobieskiego — w lokalu przy PI. Dą­
browskiego 2. 

Ulice: Ewangelicka, Grobelna, Kilińskrc-
go, Legjonów od Nr. 60 do 64 i od 63 do 
67-b, Linowa, Pierackicgo, Piłsudskiego, św. 
Rocha. Strażacka. Zamkowa od Nr. 1—15 
i od 2—16, Złota — w szkole powszechnej 
przy ul. Zamkowej 6. 

Ulict: Bagatela, Św. J?na, Pułaskiego, 
Sosnowa, Traugutta. Zamkowa od Nr. 17— 

37 _ w lokalu przy ul. Pułaskiego 24^. 
Ulice; Chłodna, Głowackiego, Legion01 

od Nr. 1—61 i 2—58, Lutomierska, rW^L 
Spółdzielcza, Zamkowa od Nr. 36—66 i 
77, Zgoda, żelazna, Żeromskiego — w j l 
kalii Iow. Gimn. „Sokół" przy ul. 2cr«»l 
skiego 19. J 

Ul. Kiurniszewska, Mickiewicza, Poniaj 
slkiego, Reymonta, Słowackie*}—-w lokalu r 
ul. Poniatowskieeo 4. 

STRE! 

rJ*ystojny 
Ul Kdeiowa, Łaska, MielcMrckicKo, '*° j*Pf>e'kim ni 

ska, Pusta. Sucha, 'lorowa. Wspólna, W V j 
i Zielona w lokalu przy ul. Zamkowej 65- M 

Ul. Cmentarna, (hiunwaldirka, Karo!cvj 
33 — 63 1 30 - (/), Krakowska, Mnnius/.ki J 
I7:, ! 64 176, Niecała, Nowa, (Matui:i,.'' 0jig^i Dorn' 
Próżna. Sportowa, średnia, Strvc!ecka, T^T f t y przez 

8?pod' 
^ teatr 

Anies 1 

Ul Augusty, Fabryczna. Sienkiewicza, 
kSrzytc 
Jf? kwa 

na, Zachodnia 14 — 38 i 11 - 21, w bkalu ^ lj.' a're r 
ul. Zamkowej 34 (lokal Polskiego Czerwo"* ^ D 0 ( j V n j 

Krzyża) • V ^ i m i e chi 
Ul. Kościuszki, Krótka, Narutowicza. s» ' 

dnia 4 — 12 i 7, Zamkowa 20 — 30 — w 1 0 f- \ V V f ^Śr 
przy ul. Moniuszki 14 (portiernia I. Sukc^ri' ^ stanov 
Praijsa) i wreszcie ul. Łukowa, M.irjańska. rf);. c Ro<:nnrl 
2 — 14 i 1 — 15, Piękna, Widok, Wicr*«V s % ń i. 
Żabia, Żórawia w lokalu szkoły pows**6 p w 

Mu palcom 
pozn; 
który 

Tcrtińska, Wiejska, Wileńska, Walnościo*^; 
Zagainikowa — w lokalu przy uł Pomjrsk^ 

Ul. św. Anny, Cicha, Kamienna, Karol** I 
1 — 31 l 2 — 34, Konopnickiej, Moniuszki ^ 
53 i 40 — 62, Newy Świat, Orla 32 — W I%Ś 
59, Sokola, Trębacka i Wojenna—w Iskalu 9. 
ul. N o ^ Świat 6. y 

Ul. Grabowa, Świętokrzyska, Moniuszki Jt 
35'- i 2 — 38, Orla 16 — 30 1 17 — 27. Pol^r 
wa i Targowa — w lokalu pray ul- M a f F 

s k i e M - - ^ ^ j t o k w a 

PTzy ul. Mar:ańskieł 4. 
BUDOWA NOWEJ PRZĘDZALNI-

W tych dniach firma Krusche i E'^ ^ 
Pabianicach przystąpiła do budowy 
fabryki w obrębie swoich terenów. J,mA 
gmach fabryczny mieścić będzie przC^^pi 
najcieńszych gatunków oraz oddział ^jp.i' 
gazy i waty. Oba oddziały otrzymają n £| 
dziej nowoczesne maszyny i urządzeń*^ 

Jeśli chodzi o oddział wyrobu sazy • ^ 
uruchomienie tegoż wytworzy lokalną 
rencje miejscową pomiędzy innemi cjrr> ^ 

. e ui 
D a t l 

(*e kol 

szemi zakładami fabryrznemi w P n^ t '1"' p r f ,p^.^- odr 
które o,i dłuzsregn już cz-nw n r a < L ' »a/ ^ 
wyrobie j;azy I watv i bv}y dotychcza 
dynymi na terenie miasta. 

l P r ł v ; p , 

gr«<Jrna 

http://il.dil.lt
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p a d k i . 
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Stahlhelmu »i 
o kanclerza W 
"nówić" sprawf 

atakowanej^ 
styczne, 
śeił na statku 

do Gdyni, i 
. .Rów 

BraR k o b i e t w A ł> isyn f i . 

M Ę Ż C Z Y Ź N I - N I A Ń K A M I 
^ POWOLNA EUROPEIZACJA ETJOPJI, 

Dżibut t i , w sierpniu 
do pozostałych 

świata, l iczba kobiet w Abisy 
•W przeciwieństwie 

' 8 * n , Ą ? J daleko mniejsza, niż mężczyzn. 
b rach ° l u - c i o m i l J ° n ° W 4 ludność Abi 

sjT^igi Nar<v ^ ^ m ę ż c z y z n przypada prze-
ń 9 TTll tego objawu t k w i w tern, 
' P Y„ S LU w i « k szośc i plemion abisyńskich o 
! n p Wasojant * • 1 ^ chłopcami jest daleko starań 
y poseł rurnu* 
zaufania mini* 

rwż nad dziewczętami, 
terytorjum abisyńskicm ciągną-

P Wc na przestrzeni 800 tys ięcy k i lo-
»l w kwadra towych, żyje 60 róż-

dodatni biUj eh plemion. T r y b życ ia kobiet u każ 
sita 3 . 1 R > 2 tych plemion jsst odmienny, — 

. , * W s z e d z i e panuje absolutna uległość 
- Ostrów w on mężczyzny, czy nim jest ojciec, 

j u , j a n ^ , » ? p 0 i ( * o śmierc i— starszy brat , czy 
z 20.000 a [tz później maż. Kobieta, coprawda, 

mtników a r» ł f c lK S . Z ę d z i c m u s i s i < ? ograniczyć do 
rozwiązany, 
owa został *f 

wołane Jak ) • 
wyborcze, JjJ 

^datów na H 
ive zestawie^ 

Milczącej i posłusznej sługi, ale — 
a* c 'wie, zawsze ma do w y b o r u , albo 
a o , % pracować i milczeć, albo czy­
ta samo na służbie u innych. Odno 

.odzi zosf^l • 
ukarze pracujl] 
ycleczka &V 
Przy układi 
iiecnle w 
wyłożone ^ 
'do Andrt* 
:e: Żwirki, m 
, koniec 
ioc od Nartfl 
atrudnia oW^ 
: angażuje ĵ ECh 
vskich wyl* 
ściennych. 
I, każdy p» 
asto przy»t 
na Bałuti 

•ozpoczęta 
majową Rei 
u dobiega 
lką na 
do Łagle 

trzenl 2 ki 

J'S to w różnym stopniu do kobiet z 
R ^ c h rodów abisyńskich. jak i do 

^"icta abisyńska jest mądra i ,roz-
- j 1 " 1 1 i z łatwością przystosowuje się 
l w 0 w y c h waru.\ków życia. co. zresztą 

* la , emigrując do kolonj i sąsie 

Pol« 

. p k, stamtąd częściowo też dalej 
f c Nptu i Arabj i . Kobieta abisyńska 

ftrdzi żadna pracą. jest zręczna, 
"rwała, czysta, przywiązana do 
• ^ l chlebodawców, 
^ s y ń c z y c y uważają swe kobiety 

za istoty niższe. 
*olno im zabierać głosu w k w e -

Politycznych i społecznych a u 
ych plemion kob ie ty pozbawio-
nawet orawa wychowywan ia 
dzieci. Ody u takich plemion 
ie na świat noworodek płci męs 

felerany jest on od matk i od 6—8 
y życia. 
lei chłopca umieszcza się w ogól 
chroniskach dla małych dzieci, 
wanych jedynie przez nieliczne 

i setki nlaniek — mężczyzn. W 
bozach. w k tó rych , nie bacząc 

Mą kontrolę, często panuia ohyd-
frunkl. całe wychowanie poleca 
yswojeniu przez dzieci surowych 

. okrutnych zwycza jów. Wszelkie napo 
mnienia o .matce są tępione bezwzględ 
me 

We wschodniej części kra ju i północ 
no- wschodniej, zamieszkałej prlez 
wielu cudzoziemców, zwyczaje w ciągu 
80-ciu lat znacznie się zmieni ły. T u ko 
bieta abisyńska ma możność zaobser-
" o w a n i a stosunków u cudzoziemców i 
ich sposoby obchodzenia sie z żonami. 

Kooieta abisyńska, k tóra się już zbu 
dziła z letargu n iewol i , uporczywie i 
energicznie broni zdobytych p raw. Te.m 
się t y l ko t łumaczy, że już od wielu lat 
w Auis-Abebie, Hararze i innych .mia­
stach kobieta dopuszczona jest do udzia 
łu w uroczystościach publcznych, zaba 
wach ludowych, oraz do zajmowania 
się wychowaniem swych dzieci bez oba 
w y . żyje do ukończenia 12 lat, prze­
trzymają w obozach ogólnych. 

Po dojściu do tego w i e k u — młody A 
bisyńczyk, jeżeli w drodze w y j ą t k u nie 
jest wysy łany na dalsze studja zagrani­
cę, wcielany jest do oddziałów młodzie 
ży, gdzie uczy go się obchodzenia z 
bronią abisyńska, 

Młode dziewczęta plemion abisyń­
skich pozostają u rodziców lub też w y ­
syłane są na dalsze studja do Kairu, 
gdzie zdobywają fachowe wyksz ta łce ­
nie pielęgniarek, IckaTzy, nauczycielek, 
cheniczek. 

Oczywis ta , nie brak' protestów ze 
st rony wodzów różnych plemion prze­
c iwko podobn. zmiiaiom w wychowan iu 
i wyksz ta łcen iu młodej kobiety abisyf i-

skiej. Jednak w Abisyni i dotąd nikt nie 
wys tępowa ł przec iwko nowej kulturze 
z taką śmiertelną nienawiścią, jaka prze 
jaw i l i wodzowie plemion afgańskich i 
duchowieństwo wobec Amanulaha w Af 
ganistanie. 

W dalszym biegu wypadków wiele 
będzie zależało od tego do jakiego stoo 
nia Abisynia zostanie o twar ta dla han­
dlu z otaczającym światem. 

Budowa wie lk ie j tamy p rzy ujściu 
Nilu. przekładanie dróg ko le jowycn, 
szos samochodowych, otwieranie szkół 
i domów wychowawczych , przekształ­
cenie całego społecznego i publicznego 
życia narodu— wszys tko to są wydarzę 
nia, o których kobieta zachodniej i po­
łudniowej Abisyni i , skrępowana stare-
mi obyczajami, dotąd mało wiedziała i 
jeszcze mniej miała prawa zabierać w 
tych sprawach głos a tembardziej brać 
w nich udział. 

Jednak, przyk ład bardziej niezależ­
nie i nowocześnie wychowanej kobiety 
w zbliżonych do zagranicznej ku l t u r y 
częściach Abisynj i , sprawi ł , że kobie ia 
abisyńska z niewolniczki przeobraża 
się w wolnego człowieka z coraz wiek 
szym zasięgiem uprawnień ludzkich I o 
bywate lsk ich. F. L. 

P R Z Y O T Y Ł O Ś C I : 
łtoiuje »t? znaną SÓL MORSZYŃSKĄ lub WO­
DĘ GORZKĄ MORSZYŃSKĄ. Żądajcie w apte­
kach 1 składach apt. 

107-letnia STARUSZKA. 
Żr|B I DOBRZE $IC CZUJE* 

W e ws i Orb igny w dep. Indre et Lo i 
,rc ogromne święto. Cala wieś chodzi 
i'utnna i pyszna 1 do nikogo nie chce rnó 
w ić Z dumy naturalnie. Bo to nielaca 
zaszczyt dla .mieszkańców. Przecież to 
v/łaśnie babcia T ro i t t i gnon obchodzi 
jocznicę i jaką rocznicę 

107 w iosen! 
Nav/et się sama do nich przyznaje, co 
.ak wiadomo jest szczytem odwagi u 
k o b i t y , k tóra zwyk le doskonale umie 
/. rachunków ty lko odejmowanie, je i l i 
chodzi o jej lata... i dodawanie, gdy trze 
*a od męża wyciągnąć pieniądze 

o o o -

Reklama jest potężną sita w rozwoju przemysłu i handlu. 

S e n t y m e n t a l n a z b r o d n i a 
W i ą z a n k i k w i a t ó w n a m o g i ł a c h d z i e c i , mamstu 

Żandarmeria w Bierne (Mayenne) c-
t r z y n a ł a list anonimowy zawiadamia­
jący, że wdowa Klementyna Thoulk-r 
pozbawi 'a życia czworo swych nowona 
rodzonych dzieci. Żnadarmi udali się na 
mała fermę Pre i s twierdz i l i , że kobieta 
f; pilnująca stada byd ła , należącego do 
rolnika Augusta B igot z Mi re . powi ia 
w ostatnich czterech latach 

czworo dzieci, 

Które zaraz po przyjściu na świat . ' du ­
siła. Pogrzebała je następnie w ogro­
dzie, a na grobach ich k ładła od czasu 
' 'o czasu wiązanki kw ia tów . 

Wyrodna matka, oraz Bigot , będą 
cy ojcem zamordowanych dzieci, zosta 
!i aresztowani. 

Krótka radość rodziców 
Tragiczny lot po uczcie. 

Syn bogatych obszarników p. R. Bk 
nazet kupi ł sobie samolot, nauczył się 
latania i postanowił urządzić sobie włas 
ne lotnisko na polach swych rodziców 
przy pałacu w Lamothe. Na t y m satnclo 
cie wylec ia ł z Tou luzy i p r zyby ł do 
Lamothe. okrążając pałac i laduiąc w 
oczach swych rodziców, pat rzących 

z zachwytem na latającego syna, 

oraz l icznych robotn ików z ferm, nale­
żących do p. Benazet. Na samolocie 
p rzyby ł też mechanik samo lo tów / , na 
jęty przez młodego p. Benazet, Lądowa 
nic odby ło się w porządku, potem na­
stąpiła uczta w pałacu, a po uczcie p. 
Robert wsiadł z mechanikiem do samo­
lo tu i zaczął pokazywać różne sztucz­
k i pr^ed rodzicami , ich gośćmi oraz ro 
botn ik^mi . Podczas t y ch sztuczek, gdy 
przesunął się już ponad dachem pałacu, 
zawadzi ł skrzyd łem o drzewo i runął 
'.a podwórze pałacowe. Nastąpi ł w y ­
buch benzyny na samolocie. Przerażeni 

W Y C I E C Z K I M O R S K I E 

- WOKÓŁ EUROPY 
n a • / • K o ś c i u s z k o 

10. IX — 30. IX. r.b, od xl. 4 0 0 . -
2 ) Do Sianów lieinoczonyiti Am. Pfiłn. 

n a s/s P i ł s u d s k i 
15. IX. - - 8, X. r. b. 
Zapisy w Polslclrm A Q a I ( 

Blurse Podróiy U K O I ) 

od zł. 860.— 
ul. Plotrknwtka 
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obecni, szczególniej rodzice skamienie­
li na m.ejscu, nie mogąc wskutek w y -
l u c h u i pożaru samolotu pospieszyć z 
pomoc:5, synowi i mechanikowi. 

Obaj spalili się żywcem. 
0 0 — 

Nagroda dla najlepszego 
k a j a k o w c a . 

Senat gdański przeznaczył cennego orła z 
miśnieńskie! porcelany na nagrodę dla naj­

lepszego kajakowca. 

o n k i e f 

askiego 24. 
ego, Legjoit 
lierśki 
3(5-66 i Z%*!y l h . S C Przedruk, wzbroniony 
lego -
zy ul. 

W 

cza, PonlaJ5 
—<w lokału .n STRESZCZENIE POCZĄTKU: 

•s»fe t o Jny Henryk Gossop, sprzedawca 
xiina \\'y«^bca n i a « a z y n ' e .Jonathan i Drakes", 

W c ' b j f c f i ł , P o d * P ł > w u „ roli, granej w ama-
;a? K a l o i c ł ^ b t c a , r z e s w o i a narzeczoną, Violettc 
Moniuszki Ą • ' A n

a b y , P?'? przybranem nazwiskiem 
Ostatnia, n A e s L e i l n " Warren złożyć wizytę 
/.decka. Tk^iPny u°niwater. Po drodze został najc-

• Przez autobus i jego twarz została 

ina, Karole* 
Moniuszki * 

—w l}kaki P I 

poznał dyrektora wytwórni filmowej 
który się nim zainteresował. 

Moniuszk',J 

ul. M» f ) r 

ty 

ROZDZIAŁ L X . 

|) ̂ P rzy tomnego Henryka zaniesiono 
~ aterę. 

rozprawiała się sumarycznie 
kwaterę 

^ k . ^ i r e 

towicza. 
30 — W 

riajt 
i 
»dd 

urządzeni* 
bu K f V nj 
lokalna * » , 
nemi drob f t; 
„ PabłanWf 

pt-nctii* y-m 
dotychczas r 

(iewicza, 
I, w bkaJu •• 
«o Cze^^kSDodynią , k tó ra upa. ła s i^ . że nie 

Z^!M s. v f c n o r e 2 ° P°d swój dach.. 
•hk ze pani przyjmie — od 

",ia ,-.s

t

u, 0^%(, s , anowczvm tonem.- Lubi ia doku 
Marjansk*- rf)L;>- &nc^»j . \ .t • 
ok, Wierzb^^r™" - Podyniom, k tóre nauczyła się 
y ' poWSZ*0 

CDZAtN'- « 
che i Ł " d ' L c ' . \ r 
budowy O ^ W ' " A ! to ją zbije z tropu 
enów. .["g!-:.; > W "lioda aktorka nog ła mieć t y l 
\l p , 7 u - ^ " ! Vt?.?l!0 wyt łumaczenie - - niezręczn? 

» ; a

n ^ c n i c - w o b c c ^ r z ą d n e j , cięż 
a c i " ą c e i w d o w y 

gospodyniom, k tó r 
p w swej pełni przygód karjerzc 

urodzone nieprzyjaciólk i . 
t B t

A Pani co za jedna? — zapytała 
Cta.. Al ł~ :„ „W.i„ >, ł rnnnl Taki ! 

Takich rzeczy 

i j " a i r e nie dała Si*? zrlełonować. 
• e < ! f o m chwi lowo oplek"ank'i tego 

feiBr,a śmiało-. — niedługo 

Srud 1 n o w a ' fs tem . cicdeinnf^fc 
arna będzie trzydzieści pięć lat 

jak nieboszczyk Watson użyczy ł mi 
przed ołtarzem swego nazwiska. 

— Ja jestem 'Claire B inkwor th — za 
śmiała sie drwiąco Claire.- — W e w t o 
rek będzie dwa tygodnie jak B i n k w o r t h 
obdarzył mnie swojem. 

— Proszę pani — zaprotestowała 
wdowa — żeby pani by ło siostrą, to 
jeszczeby uszło, ale t ak . . Ja rządzę w 
swoim domu, jestem porządną kobietą 
i nie t r zymam szpitala. Gorącej wody 
też nie mam. 

— Ja jestem siostrą tego pana.. 
— Nie wierzę pani. — Nawet choćby 

pani by ła , tobym sie na to nie zgodziła. 
Claire uśmiechnęła sie-
Wiec co pani zrobi? 
Mój szwagier służy w polic]', więc 

<1am sobie rade-
Claire zaryzykowała Śmiałe posunie 

cie.. 
Proszę rmni. doktór powiedział, że 

teraz bv foby niebezpiecznie ruszać pa-
r.a Le i th-Warrena ?. miejsca.. 'Jak" mn 
s<e nolenszv. zabierzemy go. N ik ibv sie 
nie kwapi ł mieszkać u pani z dobrej w o 
li.-

— H o ! — fuknęła fekutnica. — Zo 
bym miała pięćdziesiąt izb, tobym 
wszystkie odnajęła.. 

— Szczęście, że nani : ch nie ma. 'Je 
żeli pani wyrzuc i pana Lei th-Warena, 
pogorszy pani jego staiv i jeżeliby umar! 
pociagniętoby nania do odpowiedzialnoś 
ci-. Nasz adwokat jużby się o tn posta­
rał, żeby panią dobrze sk.izali. 

— Nie nastraszv mnie nani Mój maż 
by ł zawodowym siłaczem, a też go 

nie bałam, choć umiał się pieklić. 
— Jeżeli pani zgodzi się, żeby pan 

Le i th -War ren tu pozostał, to dostanie 
pani dodatkową zapłatę. — Wyję ła z 10 
rebki pęk banknotów.- — Widz i pani? 

— Niech tam — odparła wdowa, 
chwyta jąc dziesięć funtów. — Ustępuję, 
ale t y l k o przez dobroć i mi ł . -s ierdzić. 
Ale gorącej wody nic będę gotowała 

przez cały dzień i nie pozwolę, żeby m i 
się paprali w łazience. — I odeszła z 
człapaniem, zostawiając Claire na pla­
cu boju-. 

Młoda kobieta wróc i ła do pokoju. Lu 
dzie. k tó r zy przynieśl i Henryka, r.łożyii 
go na łóżku i rozebral i . Leżał bezwładny 
z twarzą w zmarszczkach i fałdach. Po 
chwi l i zaczął mamrotać. 

— K to się nim zaopiekuje? — zapy­
tał jeden z ludzi.- — Nie n o ż e m y go tak 
zostawić. 

— Już po kogoś posłałam. Jeżeli nic 
z jawi się za parę godzin, sprowadzimy 
pielęgniarkę.. Tymczasem ja t u zostanę-

Po odejściu ludzi z jawi ł się Styles. 
Claire spojrzała na zegarek i zapali­

ła papierosa.. 
— U! — Styles ocierał mokre czoło 

— Mia łem dziś łaźnię, i.icma co mówić 
Gospodyni patrzy bokiem, jak z ły pies. 

— Nie ma k r z y w d y — odpar/a spo­
kojnie Claire. — Dostała dziesięć fun­
tów.-

Styles poszedł popahzyć* na Henry 
ka. 

— Dok tó r obawia sie zapalenia móz 
icu.. Zastrzyknął mu morf iny. 

— Czy nie ostrzegałam? 
Styles wz ią ł sobie krzesło i usiadł-. 
— Posłałaś po jego rodzinę? 
— Po narzeczoną. 
Sty les popat rzy ł na pokiereszowaną 

twarz Henryka. 
— Czy ona go 'już widzia ła z temi 

szramami? 
— Nie. 
— No, to ci chyba nie podziękuje. 
T w a r z Claire złagodniała-
— Nikt mi nigdy nie podziękował w 

życiu za dobry uczynek. Puggy.. 
— Powiedz mi . ćo wiesz o t ym oś le 
— Nie dużo wiem.. B y ł swbJekTem w 

firmie b lawatnej Jonathan & Drakes-

Nigdy w życiu nie spotkałam tak pięk 
nego, a jednocześnie tak bezdu fznego 
jak on mężczyzny. Pug&v, on by ł pięk­
ny, nazywano go Valentii.em.-

Styles wsrtal i pochyli ł się nad Henry 
k iem. 

— No, i ? — zapytał , siadając-
Poznałam go z okazji amatorskiego 

przedstawienia „Złoconego Srebra' 
Grała trupa sklepowa z jego firmy.- Je­
mu dano rolę lorda Ponsouby. Ktoś wy­
ćw iczy ł go w dobrym akcencie, no miał 
okropny, i popisał się jatCO tako-

Styles k iwną ł g łową. 
— M ó w dalej. 

— Nie zwracałam na nieuo szcze 
gólnej uwagi- Uważam :;o poprostu za 
skandalicznie pięknego durnia. 

— Durnia. 
— No chyba- Durnia. Zamkniętego 

w sobie jak śl imak. 
— Aha! M ó w dalejt 
— Zauważy łam, że stroszy." się jak 

paw. Musiał mieć o sobie nadzwyczajne 
wyobrażenie- Ale ode mnie zyskał t y l k o 
ty le, że bawi łam się iei;o kosztem. Mia 
łam w tedy na głowie br ie rzer-zy — 
dodata smutnie. 

— Wiem-
— W każdym razie zor ientowałam 

się odrazu, że to by t ws t rę tny typ. 
— Tak, bardzo piękni mężczyźni no 

dają się zazwyczaj ty lke na bohaterów 
marzeń dla pensjonarek. 

— Puggy, cn się nie nadawał nawet 
na to- Gdy go poznałam, mia ' bzika na 
punkcie dobrej opinj i , przyzwoi tego pro 
wadzenia się i t d . ale r ^ t em ro'a lorda 
Ponsonby'ego obudziła w nim snobizm. 

— Idjota.-
— Nieborak. 
— Powtarzam: idjota. 
— Jesteśmy wszyscy niewolnikami 

naszej natury , Puggy- Nasze wrodzone 
skłonności popychają nas do zguby, lub 
zwyc ięs twa i niebardzo możemy z niemi 
walczyć. . 

— Nie dziwie się teraz że się tak 
szybko zor ientował w fabule . Złocone­
go Srebra" . Co za zbieg okoliczności! 

— To jeszcze nie wszwstkn Po przed 
stawieniu niektórzv z t rupy zostali zapro 
szeni na kolację do domu sir M.styna.. 

Początkowo sir Mos tyn zamierzał sf i -
nanswać sztukę, ale kiedy się przekonał, 
że ja nie jestem taka, jr.lc mu i i e zdawa 
ło — wtedy już Palato sk ierował mnie 
do f i lmu — zachował swoje b u c i k i dla 
siebie. B r r r ! nie znoszę t łus tych mi l io­
nerów-

— Co by ło dalej? 
— Zaproszenie objęło także Gossopa. 

Sądzę, że Palato umaczał w tom ręce.. 
Znasz go-

Stary psotnik.. 
— Właśnie. Naturalnie Gosł^p nie 

wiedział poprostu, co robić zc swoją 
osobą, ale o ty le się popisał, że go nie 
wyrzucono za drzwi . . Przypuszczam, że 
ten wieczór przewróc i ł mu w głowie 
do reszty \ pchnął do oszukańczej ko­
medii. Hugo Ames Le i th -War ren ! Cie­
kawa jestem, dlaczego nie zaopatrzył 
się za jednym zamachem w tytuł.-

— Pewnie uważał t o za zby t demo­
kratyczne. Co on miał za wypadek? Nikt 
0 tern nie w ie? 

— O, zdaje się, że opatrzność, w ja­
ką w ie rzy l i nasi ojcowie, wdała się w 
sprawę i zaraz na początku jego łei th-
warrenowskie j karjery rzuci ła go pod 
koła kolejki podziemnej. Tra f zdarzy ł , 
że upadł - twarzą na jakąś blachę czy ka 
wałek żelaza, k t ó r y go pozbawi ł pięk­
ności raz na zawsze. Poznawszy go i do 
wiedziawszy się skąd go wytrzasnąłeś, 
zasięgnęłam języka w szpitalu. A pra­
wda ! Znaleziono przy mm bi lety w i z y ­
towe na nazwisko Lei th-Warrena. 

— O! 
— Mia ł tak potłuczoną g łowę, że le­

żał w szpitalu długi czas, nie odzysku­
jąc przytomności. Nic dziwnego, że jego 
ne rwy nie w y t r z y m a ł y macy f i lmowej 
1 przymusu udawania Le i th-Warrena. 
Biedaczysko! 

— Czy, złapawszy Tygrysa, pieści­
łabyś go i nazywałabyś go ..biednym 
kociakiem"? 

Claire uśmiechnęła się. 
— Gossop jest zwycza jnym domo­

w y m kotem, k t ó r y chciał udawać t y g r y 
sa, nie żadnym tygrysem Chocirtż. gdy 
bym spotkała smutnego tygrysa, na-
pewnobym go przygarnęła. 

(D. c. n.) 
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Spowodu oporu dz ie rżawczyn i bufetu 
na dawnym dworcn kolejk i t ró j cck ie j 
na pl. Unj i Lubelsk ie j , rozbiórka te&o 
budynku, która miała vbyć ukończona do 
Hnia 1 sierpnia, uległa 1 or-uźnieniu. Zain 
teresowana zwróc i ła sic dn w ładz sądo 
wo-prokuratorsk ich. k tóre zaleci ły 
wst rzymanie r ozb ió r k i - Dz ierżawczyń, 
powołuje sie na-urnowe, z dyrekcja kole 
»^wą 

Na mocy zarządzenia starosty grodź 
kiego prasko-warszawskiego będo, 
eksmitowane cz te ry rodziny z walące 
po sie domu przy u l icv Kuplewskłej 4. 
Dom ten przeznaczony łev do rozbiórk i , 
Kdvż zagraża zawaleniem sie I nie na-
dałe sie do remontu. Eksmisja wykona 
-•a będzie za pare dni. 

• * * 
Funkcjonariusze Kont ro l i B r y g . 

Skarbowej dokonali rewiz j i w ki lkudzie 
sieciu budkach z papierosami. Chodzi ło 
0 sprawdzenie, czy *łusz«e są skargi pu 
hliczności na sprzedaż zapałek w licz 
bie mniejszej niż zwyk le zawiera mono 
polowe pudełko. Rzeczywiście okazało 
sie w kilkunasTu wypadkach', iż pudełka 
nie zawiera ły przepisowej i lości zapa­
łek.. Właściciele budek często używają 
>apałck dla siebie. lub" wyjmują, po pa­
re sztuk 7. pudełka, ład ikic je 'do pu­
stych' pudełeczek, sprzedawanych' na-
^fopnie. Przec iw w innym przekrocze-
" ia sporządzono protokufy karne.. 

Zw iązk i właścic ie l i nieruchomości 
podjęły akcję w sprawie zmiany taksy 
kominiarskiej i zniesienia dotychczaso­
w y c h przepisów w okrę;,ach koumarzy . 
Właściciele nieruchomcścl tw ierdzą, iż, 
kominiarze są obecnie najlepiej p ła tnymi 
rzemieślnikami w Polsce. Dzięki posiada 
nemu przez mis t rzów kominiarskich mo 
nopolowi na oczyszczanie kominów, za 
robki ich dochodzą w Warszawie do 2 
tys ięcy z ło tych miesięcznie.. 

* * • 
Osoby, k tó re zaniedbały terminu za 

rejestrowania posiadanych polis b. towa 
rzys twa „Ros ja " nie ustają w stara­
niach o przywrócen ie im utraconego pra 
w a do udziału w repar tyc i i real izowa­
nego majątku tego towarzystwa.- W wie 
lu wypadkach sp rawy opierają się o Sąd 
Najwyższy, k t ó r y zasa Iniczc orzekł, 
co następuje: Z brzmienia a r t . 'i0 rozpo 
rządzenia Prezydenta Rzpl i te j o l i k w i ­
dacji mienia b. rosyjskich osób praw­
nych wyn ika , iż niezachowanie terminu, 
wyznaczonego przez komitet l i kw ida­
cy jny do uzupełnienia dowodów, powo 
duje uznanie złożonego roszczenia za w y 
gasłe w stosunku do l i kw ida :y jnego 
mienia. Wobec tego uznać należy, iż ter 
min ten Jest prekluzyjr .y i nie może być 
p rzywrócony w postępowaniu sadowem 
Tak sie dowiadujemy, ilość osób k tóre 
zaniedbały zarejestrowania posiadanych 
polis, dochodzi, do k i lka tys ięcy . 

K R A T E C Z K I . 

SPRYTNY HANDEŁES. 
M B CUDOWNE MON ET?*, m b 

Człowiek tern sie odróżnia od zw ie ­
rzęcia, żc jada zarówno mięso jak i ziele 
ninę, czyl i t. zw- ja rzyny . Jarzyny- zw ła 
szcza jako dodatek do mięsa, jedzą 
wszvscv w ie lcy ludzie, a w ie lu w y b i t ­
nych mężów, w tej liczbę zaś stary K u ­
gelszwanc i jego przyjaciel M o r y c C y m 
berknopf. miel i z tego powodu niemiłą 
przygodę. 

Otóż trzeba wiedzieć, że Kugelszwanc 
.ubóstwia' ' szparagi z o l iwą. On popro 

stu szaleje za szparagami w o l iwie, pod 
czas gdy Cymbcrknopf przepada za szpa 
racami w maśle. Z tego powodu przy ja­
ciele, z k tó rych jeden już dzisiaj nie ży ­
je, stale prowadzi l i długie i namiętne dy­
skusje. 

Zdarzy ło się. .że Kugelszwanc zapro­
sił do siebie Cymberknopfa na szparagi. 
Kugelszwanc by ł z tego powodu trochę 
zmar tw iony musia! bowiem służącej swo 
jej kazać część szparagów przyrządzić 
w ol iwie, część zaś przeznaczoną dla 
cościa na maśle. 

Cymbcrknopf przychodzi i po k i lku 
minutach w i z y t y nagle trafia co .-szlag". 
Pada na ziemię i umiera. Kugelszwanc 
s twierdz iwszy, że Cymberknopf nie ż v 
-fe już. pędzi do kuchni i w o ł a : Wszystk ie 
szparaci na o l iw ie. ! Wszystk ie szparagi 
na o l iw ie ' 

Poker to jest letnisko. Chociaż bo­
w i e m ludzie grają w pokera również i 
w mieście, to nigdy jednak 1 nigdzie ta. 
stanowiącą właściwość Ikobiecą, gra 
tak nie kwi tn ie , jak na podmiejskiem le­
tnisku, gdzie pozbawione w ciągu całego 
tygodnia mężów .żony szaleją z nudów 
i od rana do nocy zgrywa ją się w po­
kera-

Ta plaga wie jska, p rzy k tóre j stale 
szuka się ..piątej ręk i " . gdvż poker w 
czwórkę jest ,-nudny'' (tak jakby w pięć 
.•rak" nie bv ł nudny) połączona jest z in 
na jeszcze plagą: f i lozofowaniem na te-
matstużacych. Ca ły czas g r y przeplata 
nv jest nieustającą rozmowa o tern. że 
Marys ia powiedziała do Anielc i . że odej 
dzie bo jc i pani jest chytra, a Jadzia by ­
łaby doskonałą służąca t y l ko mało mó­
wi- czego Jej pani nie lubi. że Stasia jest 
brudna. Celina łakoma i td . i td. 

— Moja pani, niech sobie pani w y o ­
brazi, .że u mojej Walerc i znalazłam w 
sienniku ja jko ' 

— Żartuje pan i ! 
— Zupełnie serjo. świeżutkie jaja. 

które kupowałam w piątek na tarcu w 
Aleksandrowie po zł. 1.20 mendel, taki 
to łasuch z tej dz iewczyny. Jakbym jej 
źreć ża łowa ła ! 

— Moja pani- każda to wyc i ruch i fa 
komczuch- Jak trochę kompotu z obiadu 
zostanie to pani myś l i , że moja zaraz 
nie zje?, 

Gdy Już wszystk ie wady i zalety 
wszystk ich służących z całej okol icy zo 
sta ły omówione, komentuje sic cudow­
ny wypadek, że Renia na ..dwa z ko l o ru " 
..kupiła' ' asowego fula. a Stefa zrzuci ła 
sie ze . .str i ta" i . .dokupi ła" ..flesza"-
I znowu dla odmiany parę godzin poga w 

wędk i o sukniach- o jakiejś nowej cudo­

wnej k rawcowe j i znowu poker, poker 
i poker. 

HANDEŁES-
Zawodowy handełes Jojne Zylberblat 

z ul . Mazurskie j , z jawi ł sie 4 kwietn ia w 
mieszkaniu Felicj i Szteinsznajder przy 
ul- Łagiewnick ie j Nr. 44, aby kupić stare 
palto. Szteinsznajderowa zadała za palet 
ko 100 z łotych a Jojne dawał 50 groszy, 
w rezultacie jednak zgodzil i się na 10 
złotych. Jojne dał Fel icj i 2 monety po 5 
złotych, wz ią ł palto i wyszedł . Po k i lku 
minutach wróc i ł jednak i oświadczył- że 
przez omyłkę dał zamiast dwuch monet 
t r zy monety pięciozłotowe, a gdv Sztein 
sznajderowa. twierdz i ła , że dostała t y l " 
ko dwie . zaczął sic awanturować. Qdv 
p r z y b y ł y posterunkowy stwierdzi ł , że 
Szteinsznajderowa wogóle nie ma w i ę ­
cej p rzy sobie niż 10 z ło tych, spisał pro 
tokół w rezultacie któreco Sad Grodzki 
skazał Jojnego Zylberblata na 1 miesiąc 
aresztu z wywieszeniem na t r zy lata.. 

Jerzy Krzeck i 

RADJO-KąCIK, 
DZlś, dnia 13 sierpnia wieczorem: 

RASZYN. 
15.15 Przegląd giełdowy 
15.25 Wiadomości o eksporcie polskim 
1530 Utwory na klarnet — z Poznania 
16.00 Skrzynka P. K. O. 
16.15 Nastrojowe piosenki z płyt 
16.50 „Powietrzna eskapada" — nowela Z. 

Marynowsklego 
1700 Koncert z Krakowa 
18 00 Pogadanka z Krakowa 
18.10 Minuta poezji 
18.15 „Cała Polska śpiewa" 
18.30 Skrzynka techniczna — omówi red. 

W. Frenkiel 
18.40 życie kulturalne i artystyczne stolicy 
18.45 Muzyka z płyt 
1900 „Dokąd jechać w święta?" 
19.10 Program na dzień następny 
1920 Koncert reklamowy 
1930 Utwory fortepianowe Ludomira Różyc­

kiego w wykonaniu kompozytora 
19-r)0 Pogadanka aktualna 
20.00 Wiadomości rolnicze — wygłosi J. 

Płatek 
2010 Muzyka skandynawska w wykonaniu 

orkiestry P. R 

Nr. 222 

Złapałam f r a j e m C 

20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 ObrazW z tycia dawnej I współcze­

snej Polski 
2100 „Piękny sen" — operetka Leo Falla 
22.00 Muzyka z płyt 
2230 Wiadomości sportowe ogólne 
22 36 Wiadomości sportowe lokalne 
22.40—23 30 Mała orkiestra P. R. pod 'dyr. 

Z. Górzyńskiego 
W przerwie o godz. 2300 Wiadomo­

ści meteorologiczne dla komunikacji lotn. 
ŁóDŻ, Jak Raszyn, z wv|atklem: 

1335 Orkiestra gitar hawajskich i soliści — 
płyty 

1830 Skrzynka techniczna — omówi kler 
lochu. Rozgłośni Łódzkiej W. Gawroński 

18.45 Muzyka popularna z płyt 
20.00 Muzyka z płyt 
22-40 Recital skrzypcowy Bronisławy Rot-

szatówny, przy fortepianie dyr. T. Ryder 
ŚRODA, dnia 14 sierpnia. 

RASZYN. 
6.30 Pleśń poranna 
6 33 Pobudka do gimnastyki 
6.S6 Gimnastyka 

Ze L w o w a donoszą-
Przed orzekającym sędzia okr. toczył 

się c iekawy proces przeciw młodej, orzy 
stojnej lwowiance Józefie Depównej-
Wójc ikowej . oskarźonei o szantażowa­
nie przemysłowca z u l icy Piekarskiej 
pana W . Lewickiego, o fa łszywe obw i -
nienie jego żony o kradzież torebki . za w 

wieraiacei cotówke i biżuterie oraz o 
sprzeniewierzenie garderoby swego ko­
chanka Tachowskiego. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia przy 
stapiono do przesłuchania Wójc ikowe j . 
k tóra wyp iera się jakiejkolwiek w i n y 
Twierdz i , jakoby z przemysłowcem pa­
nem W . L- łączy ły ia 

bliższe stosunki przyjacielskie 
Wszystko by łoby dobrze, gdyby nic 
jego żona Hcrmina. która napadła na 0 
skarżona na ul icy, pobiła ją. podarła 
ie ii kapelusz oraz w y r w a ł a jej torebkę- za 
wieraiaca 75 zł., z ło ty zegarek i inną bi 
żuterję- Zeznania swe obwiniające p. Her 
mine o kradzież oskarżona tak w policji 
iak i w sądzie z łoży ła w najlepszej w ie­
rze, opierając sie na tern, co słyszała od 
świadków zajścia 

650 Muzyka z płyt 
W przerwie o godz. 720 Dziennik 

poranny oraz Pogadanka sportowo - tu­
rystyczna 

8 20 Program na dzień bieżący 
8.25 Wskazówki praktyczne 

830 Przerwa 
11.57 Sygnał czasu 

niczN 

Sygnał 
12.00 Hejnał 

Mo-

12.03 Wiadomości meteorologiczne 
1205 Dziennik południowy 
12.15 Koncert z Wilna 
18 00 Chwilka dla kobiet 
1805 Fragmenty z opery „Halka" St 

nluszkl — płyty 
1880 Przerwa 
15.15 Przegląd giełdowy 
1525 Wiadomości o eksporcie polskim 
15.80 Muzyka z płyt 
16.00 „Przystań bezdomnych" — reportaż 
1615 Koncert solistów 
16.50 Codzienny odcinek prozv 
17.00 Mała orkiestra P. R. poci dyr. Z. Gó" 

rzyńskiego 
18.00 Wesoły skecz z Krakowa 
18.15 Koncert chóru ze Lwowa 
18.30 Opowiadanie przyrodnicze dla dzieci 
18.40 2vcle kulturalne i artystyczne stolicy 
18.45 Muzyka z płyt 
1905 Program na dzień następny 
1915 Koncert reklamowy 
1930 Recital śpiewaczy Z. Fabry 
19.50 „Chleb" — reportaż 
20.00 Pogadanka rybacka 
20.10 Lekka audycja muzyczna ze Lwowa 
2045 Dziennik wieczorny 
20.55 Obrazki z życia dawnej i współcze­

sne! Polski 
21.00 Koncert chopinowski w wykonaniu St. 

Srpinalsklego 
2130 „świat sie śmieje" — przegląd humo­

ru zagranicznego 
21.40 Recital śpiewaczy z Poznania 
2200 Wiadomości sportowe ogólne 
22 06 Wiadomości sportowe lokalne 
2210 Mal i orkiestr* P. R. pod dyr. Zdz. 

Górzyńskiego 
2800 Wiadomości meteorologiczne dla ko­

munikacji lotnicze] 
2305—23.80 Muzyka taneczna z płyt 

ŁÓDŹ. Jak Raszyn, z wyjątkiem: 
18 30 Muzyka lekka z płyt 
18.30 Listy od dzieci — omówi red. B. Ste­

fański 
1845 Płyty 
20.00 Muzyka z płyt 

Na p. Lew ick im oskarżona 
nie wymuszała, ani też mu 

niczein nie grozi ła. 
Przeciwnie on sam obiecał jei dać 
zł. w wypadku, jeśli ona oskarży ^ M * tlniu w 
dzież jego żonę. z k tóra on źle tyl R (pie ŁKS-u 
nież nie skradła zeznająca rzeczy s* Bach. Mii 
go b. kochanka Tachowskiego. a lvii KZ drużyna 
z ieeo polecenia sprzedała je i za ufl foszych za 
skane pieniądze 25 razy posiała mu w bardzo ła< 
i papierosy do wiezienia. , "łm poziom 

Dalej przesłuchano ofiarę szantażu1 Oba te rr 
skarżonej świadka W . Lewickiego, j ^ s z ą kole 

do rozc r v podał, że Dcpówna poznawszy 
nim. na ul icy czule przytu l i ła sie do 
go i w tej pozycji kazała co sfotog 
wać> a potem jei trzej ..adiutanci r* 
l i mu. aby tę kompromitująca fotogf 
wykup i ł za 10 zł. Zeznający p i e n W 

dał. ale fotografi i nie dostał- I nnym 2 0 

razem Dcpówna zwabi ła świadka 
swego mieszkania i kazała mu 

usiąść na łóżko. ^ 
W t y m momencie weszli je i trzej 
tanci" i grozi l i zeznającemu, żc 2A^u 
mia jego żonę. co też zrobi l i . 
Dcpówna crozi ła świadkowi , że "P* 
co i jego żonc w gazetach, jeśli 
t rzyma 220 zł. Zeznający dał jej a * 
to 30 zł-

Żonę zeznającego Dcpówna osk» 
ła o kradzież całkiem bezpodsta\jf 
bo swą torebkę, która upadła jei na" 
sama podniosła. 

Św. S i równa, bona.stwicrdza. U' 
piła u oskarżonej z łoty zegarek. 

Św. Tachowsk i . b- urzędnik spól1 

nl zeznaje.że osk. Dcpówna 
by ła Jego u t rzymanka 

i w czasie gdy przebywał w \v ie z i e n J Ks Or/ol-
przyszła ona do niego i osv. i i I c - v ' l 3 - ł l « k r z v n s k i ' 
gospodyni chce jego rzeczy sprzf* , J 

Zeznający dał Jdi upoważnień, do' o. 
ru tych rzeczy l polecił je i . abv odo* 
je na przechowanie Jednemu z jcc«3 $ 
jaciół. 

Zeznający stwierdza, że oskari 
przyniosła mu w i k t do więzienia 

a miar 
Odbędzie 
18 bm. o 
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inktualni 
Biędzy 
interesuj 

oględnie 
W zasłuż 
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te kogokr 
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0,tateczn' 
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Łozlev 
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tylko 5 razy , 
a nie 25 razy jak utrzymuje Dcpó ' 
która w dodatku na zakuono tego \ \ 
nia dostała od znaiomych zeznając*! 
35 z łotych. 

Rozprawę odroczono celem we l * 
nia dalszych świadków, w tern P-
k ie i or&z niejakiej Cymbałówr .y . P*. 
k tóra osk- Depówna-Wójc ikowa wl-j 
zi ła się: „Z łapałam frajera któr 
pompuję". 

Iipotk 

KOLEKTURA Nr. 100. 
Stanisław Radeli-cki Warszaw8 

•• poleca losy do 111-clej klasy = s ^ 
Ciągnienie jnź 13 i lerpn" 

Główne wygrane: 
3 x po Zł. 
3 x po „ 
5 x po „ 

100.000 
50.000 
20.COO 

oraz wiele inny*"' 

O D D Z I A Ł w Ł O D Z I 
A n d r z e j a N r . 2 „ P R O M I E Ń * 

J. H. ROŚNY (starszyj 

C I O T K A . 
— Mając lat dwadzieścia dwa — opowia­

dał Lagarez — zarabiałem z trudnością na 
życie na małej posadzie w firmie Sygar i Ver-
long. 

Zrana śniadanie moje składało się z po­
dłej kawy z mlekiem i bułki, a spożywałem 
je w małym barze na peryferjach miasta. 

W południe pozwalałem sobie na posiłek, 
złożony z potrawy z mrożonego mięsa, okrop 
nego wina, kwaśnego chleba i źle przyrządzo 
iych jarzyn. Mimo to zadowolić się tern mu­
siałem spowodu taniości marnego obiadu. 
A wieczorem całe moje pożywienie stanowił 
już tylko kawałek suchego chleba z serem. 

Mieszkałem w głębi jakiegoś dawnego, 
zdziczałego ogrodu, którym nikt się nie zaj­
mował, a że nie brakło mi wyobraźni, ma­
rzyłem o sawannach, puszczy afrykańskiej 
i dziewiczych lasach. Mieszkaniem mem było 
coś w rodzaju szopy, pamiętającej, zdaje się, 
Matuzalema, obdartej i napoły walącej się, 
a składało się z dwu pokoików, zrujnowa­
nych straszliwie, i ciemnej komórki. Ale ko­
morne było, oczywiście, tanie. 

Z braku czego innego, zdobiłem swe mie­
szkanie marzeniami. Nie miałem żadnych roz 
rywek, ani przyjaciół — conajwyżej kilku 
kolegów, dla których byłem zupełnie obojęt­
ny. Słowem: wiodłem życie biedaka, bez wi­
doków na poprawę losu, ponieważ Sygar i 
Verlong nie myśleli wcale o podwyższeniu 
mej gaży, a sam odznaczałem się krańcową 
niezaradnością. 

Pewnego dnia czerwcowego o zmierzchu 
medytowałem smutnie, siedząc przy maleń-

kiem oknie, wychodzącem na dziki ogrfld. 
Dręczyła mnie nieokreślona tęsknota, czułem 
się nieszczęśliwy, i pragnąłem odrobiny ra­
dości życia... Musiałem właśnie nabyć nową 
parę obuwia „okazyjnego", a wydatek ten 
zrobił poważną lukę w mym skromnym bu­
dżecie. Trzeba było przez czas dłuższy wy­
rzec się mięsnej potrawy przy obiedzie... 

Nie, naprawdę, życie nie przedstawiało 
się wesoło. Jak wszyscy ludzie nieszczęśliwi, 
liczyłem na jakąś cudowną interwencję O-
patrznoścł — nagłe „szczęście", które wy­
rwie mnie z nędzy. Gdy tak marzyłem, uj­
rzałem znienacka starą damę, niosącą wa­
lizę. Poinormowana widocznie przez dozor-
czynię domu frontowego, przez ogród kiero­
wała się do mego domku. Ubrana czarno, w 
niemodnym, starym kapeluszu, była chuda 
i blada. Gdy stąpiła parę kroków, poznałem 
w niej moją ciotkę Palmirę, niewidzianą od 
lat kilku. Wiedziałem tylko, że wegetowa!a 
na wsi, utrzymując się z minimalnych docho­
dów. 

Zdziwiony tą wizytą, wyszedłem na Jej 
spotkanie. Zobaczywszy mnie, postawiła wa­
lizę na ziemi, i rzuciła mi się na szyję. 

— Jakże szczęśliwa jestem, że ciebie wi­
dzę! — rzekła. 

Odpowiedziałem jej coś w tymże stylu, 
ale z mniejszem wylaniem, i wprowadziłem 
ją do mieszkania. 

Tutaj westchnęła głęboko, a potem jęk­
nęła: 

— Mój biedny Wilhelmie, jestem zrujno­
wana, zupełnie zrujnowana... I przyszłam cię 
prosić o schronisko... 

Śliczne „szczęście" zesłał ml los. Zdę­
białem na chwilę, a po otrząśnięeiu się ze 
zdumienia i konsternacji, wybełkotałem: 

— Zgoda, biedna ciociul... Zostaniesz tu­
taj, jeżeli będziesz mogła... 

— Co znaczy: „będziesz mogła"? Zpew-
nością będę mogła, chyba, źe jesteś bez po­
sady. 

— Posadę mam — rzekłem — ale bar­
dzo ile płatną: tyle, że wystarcza na życie 
i mieszkanie. 

— A zatem wystarczy na dwoje — oświad 
czyła z autorytetem... Zobaczysz... Zresztą 
zostało mi jeszcze dwieście franków... Z tern 
urządzę się na początek... Teraz zaś pokaż 
mi swoje mieszkanie... 

Otaksowała je jednem spojrzeniem: 
— Du a pokoje z komórką, w której moż­

na urządzić kuchenkę... Cóż więcej potrzeba? 
śmiała się już. Nie dziwiłem się temu, 

wiedząc, że jest wielką optymistką. 
Minęło kilka dni. Ciotka zabrała się do 

roboty. Nabyła dla siebie stare, żelazne łóż­
ko i siennik, dwa prześcieradła i kołdrę, 
wszystko razem za bezcen. Następnie zorga­
nizowała nasz budżet, I wkrótce było wido­
czne, że da sobie radę. Przedewszystkiem 
jadła bardzo mało, a następnie kupowała 
prowianty jaknajtaniej, umiejąc zużytkować 
jc w sposób oszczędny i smaczny. 

Po kilku tygodniach przekonałem się, że 
we dwoje utrzymujemy się znacznie lepiej niż 
ja, gdy byłem sam. Ciotce Palmirze udawało 
się, ku memu zdziwieniu, robić drobne oszczę 
dności. Mieszkanie zyskiwało na wygodzie, 
a ja zdobyłem nawet trochę pieniędzy na 
kino... Słowem: jeżeli nie spadło na mnie 
wielkie „szczęście", jak tego pragnąłem, w 
każdym razie w mem życiu nastąpiła znaczna 
poprawa warunków. Zyskałem wygody, 
skromne ale smaczne pożywienie. Ciotka 
bowiem dobrze znała się na kuchni i gatun­

ku prowiantów. Utrzymywała ubranie moje 
w porządku, liczyła, że wkrótce wyekwipuje 
mnie na świeżo, a w dodatku zarabiała Je­
szcze trochę pieniędzy robótkami ręcznem!, 
których dostarczyła jej pewna pracownia na­
szej dzielnicy. 

W. końcu roku ciotka oznajmiła ml: 
— Kupimy nowe ubranie i kapelusz dla 

ciebie. A następnie postaramy się o popra­
wienie twej sytuacji. Jesteś inteligentny, ale 
mało praktyczny. Zaśniedziałbyś u Sygara 1 
Verlonga, gdybym się do tego nie wtrąciła... 

Istotnie, w wysokim stopniu obdarzona 
była zmysłem praktycznym. Idąc za jej radą, 
wymówiłem posadę w firmie, która mnie do­
tychczas zatrudniała, 1 przeniosłem się do 
innej, gdzie lepiej oceniono moją pracowitość 
l kwalifikacje. 

Awansowałem szybko. Ciotka nadal kie­
rowała mną, a ja chętnie słuchałem jej rad. 

I znowu minęło kilka lat. 
W. międzyczasie zmieniliśmy mieszkanie. 

Ciotka stopniowo umeblowała je dostatnio. 
Oddawałem jej niemal całą swoją pensję, 
rosnącą z każdym rokiem, pozostawiając so­
bie tylko niewielką sumę na wydatki osobiste. 

Czułem się zupełnie zadowolony, nie wy­
magając niczego więcej od życia, ale ciotka 
Palmira nie dopuszczała myśli zatrzymania 
się w rozpoczętej pracy. 

Pewnego rana, w rocznicę mych urodzin, 
ukwieciła mój pokój, ofiarowała mi złoty 
zegarek i oznajmiła: 

— A teraz należy znowu poczynić krok 
naprzód! 

— Kiedy dobrze nam Już tak, jak jest 
obecnie! 

— Bynajmniej! Trzeba jeszcze wznieść 
się i posunąć dalej. Mamy rezerwy. Brałam 

od ciebie wszystkie pieniądze, jakich ttA 
dzielałeś z własnej chęci, lecz nie wydoJ*3 
nawet połowy. Dość, że mamy dwadzl*^ 
pięć tysięcy franków oszczędności. Z tł 
mą — jak mówiłeś mi już kiedyś — twoi 
codawcy zgodziliby się udzielić cl droW 

udziału w zyskach. Są ludźmi uczciwym'' 
też mają wielką zdolność do interesów... ' 5 
nąlbyś na własnych nogach... A więc z*i 
się tą sprawą, mój chłopcze! 

Z ogromnem wzruszeniem słuchałem s! 
rej kobiety, która zjawiła się pewnego * j | 
czora letniego, chuda, blada, wątła wyd^r-l 
mi się ciężarem nieznośnym... a stała si? 
mnie pomocą opatrznościową. Owego s"J a 
nego wieczora wyglądałem cudu, na 
czekają wszyscy biedacy. Ale skądże^ 
przypuszczał, że cud przyjdzie przez tę 
ną, zrujnowaną kobietę? y 

— Ciociul — zawołałem, ściskając J4 
tobie zawdzięczam całe moje szczęście-

— No, nie zaprzeczam, że trochę P 0 i 

czyniłam się do niego. Ale trzeba kuć ź c l ' 
póki jest gorące... r 

— Chcieliście dowiedzieć się czegoś o 
jem życiu — dokończył Lagarez. — Oto> 
ja historja. Zbyteczne dodać, bo o tem „ 
cie, że wzbogaciłem się i kocham źonC ^ 
ją — inaczej coprawda, ale nie więcej j 
ciotki Palmiry, której zawdzięczam ws*X 
ko, nie wyłączając mego małżeństwa. ^ 

Jak widzicie, jest to historja poufna-
ciekawa, ani romantyczna... j * l 

— Nieromantyczna może? — zapro j j , 
wał Guerrine. — Stokroć ciekawsza od 
bardziej sensacyjnej powieści!... 

— Romantyczna, jak każda rzeczywi 
życiowa — dokończył łagodnie F a r n ' c * A 
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irżona mej 
tu 
oziła. 
cal jei dać 
oskarży riklM/.tiniu wczorajszym odbyły się na sta 

on źle żyr Kpe ŁKS-u dalsze dwa mecze turnieju 
:a rzcczv s x'Ch. Mimo, że rozegrane one zostały 
;kiego. a ivjfc drużyny składające się bodaj z n a j -
fa ic i za "*P«ych zawodników, to jednak należały 
josfała mu wrbardzo ładnych stojących nawet na pe-

. F M poziomie, 
are szantażuj Oba te mecze zasadniczo zakończyły 
ewickicgo. RPSZĄ kolejkę rozgrywek. Pozostał Je-
)zua\vszv do rozegrania mecz nieodbyty w nle-

l l l i , a s i C I i " 5 ' a mianowicie: KS. Iskra — KS. Gra 
go sfotopr^Odbędzie się w nadchodzący czwartek' 

uljutanci r a i f iSbm. o godzinie 8-ej rano. 
.liuca lOtojrra LTS. — KS. Orzeł 3=2 (3:2) 
ijricv Dien«J Punktualnie o godz. 15-ej rozpoczął się 
i ł - I n n y r n ^ b miedzy ŁTS a KS Orzeł. Mecz ten był 
!a świacm3 V interesujący, zwycięzcy byli drużyną 

*Wz(?lcdnie lepszą i na zwycięstwo najzu-
ko. ..Piej zasłużyli, a nawet wyższy wynik 
jej trzej ..awjftr sprawiedliwszy. ŁTS. było drużyną 
nu. że M ^ j ł w n a n ą we wszystkich linjach i wyróż-
obili 
owi 

ponad'1 

że opi5*k * kogokolwiek z tych młodych chłop 
.byłoby krzywdą dla pozostałych. Wy-

T T - I k o l ł 0 ' t a , c c z n y z o s t a ł J u ż "stalony przed 
r r * ą . Po zmianie stron, zwycięski zespół 

dalszym ciągu przeważa. KS. Orzeł tyl-
inwiia 0 S l t * » t t t t C ś c i u zawdzięczać może, że nie stra 
)eziM)dsta\łJI 

wiok.-/ej iloscł bramek. 
Drużyny wystąpiły w następujących skła 

"'d^Kiu ' : ł i r n m l < a ~ Raczyński, obrona — 
*J* r, Konlarski, pomoc — Orzelczyk, Erst 

Mak' — Kwiatkowski, Kochanowski, 
l*kl, Jankowski, Mureja 

* s- Orzeł: — bramka Owczarek', obrona 
"krzyński, Cnieg, pomoc — Kosiński, 
JWek, Stawicki, atak — Krawczyk Brze 
Y> Łoziewskl, Malinowski Soclk". 

«mkl 'dla zwycięzców zdobyli Kwlatko 
5. Kowalski I Mureja. 
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UKS. — KS. KORONA 2:0 (0:0). 
D fURi mecz dnia wczorajszego należiJ 
.•Potkań, w których zgranie, ruchliwość 

dość odniosła triumf. Uczniowski Klub 
•wy, grupujący w sobie młodzież 
ą zamieszkującą na Polesiu pokonał 

flnym stylu KS. Korona w stosunku 2:0 
Ze wynik ten jest tak niski to KS-
i zawdzięcza w pierwszym rzędzie 

tfciu, a następnie brakowi wytrzymało-
'•zyeznej. 
°o przerwy mimo znacznej przewagi U 

czniowskiego Klubu Sportowego wynik po­
zostaje bezbramkowy. 

Po przerwie UKS. pierwszą bramkę zdo­
bywa z samobójczego strzału KS. Korony 
Drugą i pieczętującą porażkę przeciwnika 
bramkę dla uczniów zdobył Brzuska. 

Składy obu rywali przedstawiały się jak 
następuje: 

UKS.: bramka — Marjański, obrona — 
Tim, Skirmann, pomoc — Bartniak, Kusto, 
Kubiszewski, atak — Mistrzak, Brzuska. 
Graczyk, Kanowski, Wieczorek. 

KS. Korona: bramka — Kowalski, obro­
na — Kosman, Wiśniewski ,pomoc — Sin-
czak, Nowicki, Piżgalski, atak — Dobrasiń 
ski, Pocer, Kodura, Skonieczny, Żyma. 

Sędziował p. Bira. 
Publiczności jak" zwykle 'dość dużo. 

KOMUNIKAT OFICJALNY KOMISJI 
TURNIEJOWEJ. 

Pkt. 1 Wyznacza się mecz KS. Iskra 
KS. Granit, nieodbyty w dniu 11 bm. o go­
dzinie 14-ej, na dzień 15 bm. na godz. 8-mą 
rano na boisku ŁKS-u. 

Pkt. 2. Weryfikuje się następujące me­
cze: 

KS. Rzemieślnik — Związek Młodzieży 
Chrzęść. jSpoleczny 4:1'. 

KS. Orkan — KS. Sparfa l«f . 
KSj Rapid — KS. Polon ja 3:2 
KS. Jedność — Katolickie Stowarzyszę 

szenie Męskie Im. por. Wysockiego 8:0. 
Koło Kulturalno - Oświatowe — KS. 

Kotwica 4:0. '"••< 
KS. Łodzianka — KS. Betar 25:0 
KS. Przyszłość — ŻKS Kadimah 2:T< 
ŹKS — KS. Amatorzy 2:1 
K8. Cartago — KS- Strzelec 3:2 
KS. Wicher — KS. Przebój 8:2 
KS. Pogoń — KS. Meteor 3:0 
KS. Burza — KS. Gdynia 3:0 
ŁTS. — KS. Orzeł 8:2 
UKS. — KS. Korona 2:0. 
Zwycięskie kluby (wymienione na pierw 

szem miejscu), zwycięzca meczu KS. Iskra 
— KS. Granit oraz KS. Hagibor przechodzą 
do drugiej kolejki rozgrywek. 

Pkt. 3. Podaje się do wiadomości, fe w 
śroclę, 'dn. 14 bm. o Rodzinie 20-ej w lokalu 
ŁKS-u odbędzie się losowanie drugiej kolej 
kl spotkań turnieju. 

Na powyższe losowanie Komisja Turnie 
Jowa zaprasza przedstawicieli zainteresowa 
nych klubów. 

Legja czy Tury i d ? 
Stan w a l k o wejście do ligri- ^ 

Front walk o wejcie do Ligi rozszerzył 
się w niedzielę i na drugą grupę, tak, że 
zawody odbywają się już obecnie w trzech 
grupach. 

W pierwszej grupie faworytem jest po­
znańska Legja, która prowadzi w tabeli 
bez utraty punktu. 

W drugiej grupie większe szanse ma 
śląski Dąb, wydaje się bowiem nieprawdo-
podobnem, aby Brygada mogła wygrać re­
wanżowy mecz na śląsku. 

W trzeciej grupie rozgrywki się jeszcze 
nie rozpoczęły. Mistrzowie okręgów zostali 
jednak już wyłonieni w ubiegłą niedzielę. 
Mistrzostwo Lwowa zdobyli Czarni, mi­
strzostwo Wołynia PKS. mistrzostwo Stani 
sławowa — Rewera wreszcie mistrzostwo 
Lublina — siedlecki Strzelec. 

W czwartej grupie zaszły pewne kompli 
kacje w związku z wycofaniem się mistrza 
Polesia Kotwicy z rozgrywek. Najwięcej na 

tem zyskała 
Warmja z Grajewa, 

która zdobyła 4 punkty bez walki- Śmigły 
natomiast i tak już wygrał 2 spotkania z 
tą drużyną. Zdecydowanym faworytem w 
tej grupie jest śmigły. 

Stan walk w trzech grupach, ilustruje 
poniższa tabela: 

1 grupa: 

Legja Poznań 
Union Touring Łódź 
Polonja Bydgoszcz 
Skoda Warszawa 1 
2 grapa: 

Dąb Śląsk 
Brygada Częstochow 

4 grupa: 
Śmigły Wilno 
Warmja Grajewo 
Kotwica Pińsk 

gier st- pkt. st. br. 
2 4:0 7:0 
-3 4:2 7:4 
2 2:2 4:3 
3 0:6 3:14 

I 1:1 0:0 
1 1:1 0:0 

3 6:0 12:3 
3 4:2 6:5 
4 0:8 3:13 

W Y Ś C I G K O L A R S K I 
d o o k o ł a z i e m i w i e l k o p o l s k i e ! . 

Wyścig kolarski dookoła ziemi w ie lko ­
polskiej o puhar będzie ostatnią eliminacją 
dla zawodników drużyny narodowej Przy 
ustalaniu trasy wyścigu kierowano się chę­
cią dopomożenia zawodnikom w poznaniu 
trasy wyścigu Warszawa — Berlin. Wy­
ścig dokoła Wielkopolski przechodzi prawie 

przez całą trasę etapu Poznań — Piła. Do 
ciera bowiem do Ujścia, a więc zaledwie 12 
km. od Piły. Wyścig zgromadził najlep­
szych kolarzy polskich, przyczem dla człon 
ków 'drużyny narodowej start jest obowią 
żujący. 

• 0 0 — 

S p o r t w k i l k u s ł o w a c h — t 

K Ł A D P O L S K I 
n a m e c z z Jugoslawją. 

Kapitan Związkowy Polskiego Związku 

13 " i i W ł " N o ż n e j p ' K a , u ż a U 5 f a , i ł n a s t c p u i a c y 

* e r " jbd reprezentacji polskie 

100 
100 
00 
wiele Inny** 

ODZI 
O M I E ! 

I eprezentacji polskiej na mecz z Jugo 

Btamka — Albański (Pogoń)', obrona -
fwiow (Polonia) Martyna (Legja)', po-

- Dytko (Dąb), Kotlarczyk 2-gi 1 1-y 
r|«ła). napad — Piec (Naprzód Lipiny), 

Matjas (Pogoń), Peterek' (Ruch)', Woźniak 
(Wisła) 1 Kisieliński (Cracovla). 

Rezerwa: Tutaś (Ruch), Michalski (Na 
przód Lipiny), Wasiewlcz (Pogoń), Giemza 
Wodarz, (Ruch), Nawrot (Legja)'. 

Mecz, jak wiadomo, odbędzie się 'dnia 
18 bm. w Katowicach. 
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u t r o o t w a r c i e 
międzynarodowego turnieju zapaśniczego. 

spowiedź otwarcia wielkiego mlędzyna dobrą markę. Na uroczystość otwarcia zo— 
-owego turnieju zapaśniczego, który tym stali zaproszeni przedstawiciele władz pań-

nabierze specjalnego znaczenia, roz- stwowych, miejskich, sportowych oraz 
dziennikarze sportowi. 
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Fny bowiem będzie po raz pierwszy 
dzi o mistrzostwo Polski na rok 1935, 

'fryzowała licznych miłośników emocjo-
' ' cych walk zapaśniczych. 

0 i brzyml czteromasztowy Cyrk „Sport-
już przybył do Łodzi 1 rozbił swoje 

"loty n a pi a cu przy ulicy Narutowicza 
to jest tam, gdzie dotychczas odby-

™ *lę turnieje zapaśnicze. fu -Y »«• ' "w - — r- — — 
[ \va r c i e turnieju odbędzie się Już w nad 

t ^ ą c ą środę dnia 14 sierpnia w obecno-
^ delegatów światowej Unji zapaśniczej i 
k ralnego Związku Zapaśników Polskich. 
k»u,a r c'a dokona znany już w Europie, wy-
1 . n y międzynarodowy sędzia zapaśniczy 

J O z cf Brański, który również w Łodzi ma 

Na otwarcie oprócz licznych reprezen­
tantów państw Europy, przybędą światowej 
sławy zapaśnicy: słynny wielkolud ze śląs­
ka „Leonek" Grabowski, mistrz Europy i 
wicemistrz świata, Maks Krauser, słynny 
mistrz świata Włoch TrawaglinI, mistrz 
Centralnej Ameryki, Abisyńczyk Thomson, 
przedstawiciel Sowietów Włodzimierz G o ­
dunow, słynny niemiecki zapaśnik Schikat,, 
znakomity Francuz Chewaert. 

A zatem wszyscy ci, którym praca nie 
pozwala opuścić murów naszego miasta bę 
dą mieli tego lata miłą I emocjonującą roz 
rywkę. 

' ' — 0 0 — ' 

W najbliższą niedzielę 18 b. m. odbędzie 
się w Łodzi na boisku przy Al. Unji między­
miastowy mecz piłkarski Łódź-Poznań. W 
ubiegłym roku mecz powyższych miast miał 
się odbyć w Poznaniu, Jednak pomimo wy­
jazdu reprezentacji łódzkiej, nie mógł dojść 
do skutku wskutek gwałtownej ulewy. Re­
prezentacja Poznania została ustalona na­
stępująco: Fontowicz (Warta)', Dusik (Le­
gja), Ofierzyńskł (Warta)', Oraczyńskl 
(HCP)', Zaremba (Legja) Słomiak (Warta), 
Kryszkiewicz, Szerfke (Warta), Gensler 
(Legja), Skrzypczak (HCP). W. reprezen­
tacji tej przypuszczalnie zajdzie zmiana na 
pozycji bramkarza, wskutek kontuzji jakiej 
uległ Fontowicz na meczu 2 Ujpesti. Począ­
tek meczu niedzielnego w Łodzi o godzinie 
17-ej. 

W. czwartk 15 b. m. odbędzie się w Ło­
dzi rewanżowy mecz o wejście do Ligi mię­
dzy Union-Tourlngiem a Polonją z Bydgosz­
czy. W. niedzielę łodzianie pokonali groźną 
Polonję na jej boisku 1:0, tak że przypusz­
czać należy, źe w Łodzi uda się Im zwycię­
żyć w lepszym stosunku. Jak się dowiaduje 
my, Union - Touring wystąpić ma w nastę­
pującym składzie: Michalski, Frankus, Dur­
ka, Chojnacki, Pile, Kowalski, świętosław-
ski, Omencetter, Michalski I I . Stawicki, Kró-
lasik. 

— Pozatem w czwartek walczą o wej­
ście do Lig i : Legja (Poznań) — Skoda w 
Poznaniu, Rewera — Czarni w Stanisławo­
wie i mistrz Lublina — mistrz Wołynia w Lu 
blinie. 

Po dłuższej przerwie ŁKS rozegra w nad 
chodzący czwartek 15 b. m. mecz ligowy. 
Przeciwnikiem łodzian będzie Warszawian­
ka, która obecnie w wzmocnionym składzie 
jest b. groźna, zwłaszcza na własnem boi­
sku. O obecnej formie Warszawianki świad 
czy dwukrotne zwycięstwo nad Garbarnią. 
Poza meczem Warszawianka — ŁKS odbę­
dzie się w czwartek mecz ligowy: Cracovia 
— Warta w Krakowie. 

W nadchodzący czwartek 15 b. m. odbę­
dzie się na stadjonic ŁKS o godz. 9-ej rano 
finał mistrzostw drużynowych lekkoatlety­
cznych okręgu łódzkiego. Finał odbędzie 
się w formie trójmeczu między zespołami 
ŁKS _ IKP. — KE. Ze względu na silne 
składy wszystkich zespołów trójmecz zapo­
wiada się b. ciekawie. 

W ramach trójmeczu odbędzie się pięcio­
bój kobiecy o mistrzostwo okręgu dla pań, 
do którego zgłoszona jest również rekordzi-
stka Polski w tej konkurencji Kwaśniewska 
z ŁKS-u. 

W. związku z zbliżającym się terminem 
międzypaństwowego wyścigu kolarskiego 
Warszawa — Berlin Łódzki Okręgowy Zwią 
zek Kolarski w przygotowaniu do organiza­

cji wyścigu na terenie okręgu łódzkiego zwo 
łał na 19 bm. do lokalu „Resursy" przy ul. 
Kilińskiego 123 na godz. 20-ą konferencję 
delegatów wszystkich kolarskich klubów lo­
kalnych. Na konferencji tej opracowane zo­
staną szczegóły przygotowania etapu Łódź 
— Kalisz oraz omówione zostaną ważne 
sprawy związane z wyścigiem. 

W. nadchodzącą niedzielę odbędzie się w 
Katowicach ciekawy międzypaństwowy mecz 
piłkarski Polska — Jugosławia. Jugosłowia­
nie przyjeżdżają do Katowic w piątek 1Q 
b. m. w następującym składzie: Glaser 
(BSK), Matosic (Hajduk), Huegl (Gradjań-
ski), Ersnijwicz (BSK), Geyer (HMK), Leh-
ner (BSK), Sipos, Zivkovlc (Gradjaski), Se 
kulie (Jugosłavia), Vujadinovic (BSK), Gli-
sovic (BSK). IJako kierownicy ekspedycji ju 
gosłowiańsidej przyjeżdżają mec. Ładoinlr 
Stoliovic wiceprezes Zw. Piłk. i kapitan 
związkowy Inż. Bosko Simonovic. Mecz Pol­
ski z Jugosławja będzie 7-em spotkaniem 
reprezentacyj tych państw. * *•**>" 

— W. związku z meczem mlędzypaństwo 
wym Polska — Jugosławja mecze ligowe ani 
też mecze o wejście do Ligi w niedzielę 18 
b. m. na terenie całego kraju nie odbędą się. 

100.000 WIDZÓW NA MOTOCYKLOWEM 
ORAND PRIX SZWECJI. 

Zawody motocyklowe o wielką nagrodę 
Szwecji wygrał Irlandczyk Stanley Woods 
który przebył 435,6 kim. w 3:31:18.8 sek. 
W kategorji 250 ccm. zwycięstwo odniósł 
Niemiec Winkler .który pokrył 348,4 kim. 
w 2:53:31, sek. W kategorji 350 ccm. zwy 
ciężył również Niemiec Richnow, który prze 
jechał 406 kim. w 3:15:25,8 sek. 

Ogółem startowało 45 kierowców z 11 
państw Europy. 

Widzów wzdłuż trasy przeszło 100.000.' 

Życie ekonomiczne 
BAWEŁNA. 

NOWY JORK: loco 11.50, sierpień 11.07,' 
wrzesień 11.07, październik — brak. 

LIVERPOOL: — Nie odebrano. 
BREMA: — Nie odebrano. 

Waluty, dewizy i akcje 
WAHANIA KURSÓW DEWIZ. 

Zebranie giełdy pieniężnej miało przebieg 
ożywiony, kursy kształtowały się naogół 
mocniej. 

PAPIERY PAŃSTWOWE — COKOLWIEK 
SŁABSZE. 

Kursy papierów państwowych kształto­
wały się niejednolicie, obroty były średnie. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Dolarowa 5350, Konwersyjna 68.00, 

Dolarowa 8388, Stabilizacyjna 1927 6625, 
7% Banku Rolnego 8325, 8% Banku Rolne­
go 94.00, 7% BOK 2-7 em. 8325, 8% BOK 
1 em. 94.00, 7% Obi. BGK 2-3 em. 83-25, 
8% Obi. BGK 1 em. 9400, bV?% L. Z. BGK 
1 em. i 2-7 em. 81.00, 5'/2% Obi. Kom BGK 
1 em., 2-3 i 3 N em. 81.00, Przemysłu Pol­
skiego 82.00, m. Warszawy 1933 r. 5850, 
m. Częstochowy 1933 r. 5000, m. Lublina 
1933 r. 42.00, m. Łodzi 1933 r. 52.50 

ZMIENNA TENDENCJA DLA AKCYJ. 
Na zebraniu giełdy akcyjnej panował na­

strój niejednolity, przedmiotem tranzakcyj o-
ficjalnych były 4 gatunki papierów dywiden­
dowych. 

Bank Polski 92.75, Lilpop 9.45, Moorze-
jów 4 90, Starachowice 34.50 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
WARSZAWA, 13. 8. — Urzędowa ceduła 

giełdy zbożowo - towarowej w Warszawie.. 
Pszenica czerwona jara szklista 14.50 — 
15.00, jednolita 1450 — 15.00, żyto I stand, 
nowe 9.75 — 1 0 0 0 , mąka pszenna gat. I 
lit. A 2 0 % 29.00 — 32.00, mąka żytnia I gat. 
0-55% 17.00—18.00, razowa 14.00—14.50 

POZNAŃ, 13. 8. — Urzędowa ceduła 
giełdy zbożowo - towarowej w Poznaniu. 
Ceny tranzakcyjne: żyto 45 tonn po 975 . 
Ceny orjentacyjne: żyto nowe zdrowe suche 
9.75 — 10.00, pszenica 1825 — 1350, mą­
ka żytnia I gat. 0-55% 16.25 — 17.25, mąka 
razowa 0-95% 12.50 — 13.50, mąka pszen­
na gat. I lit. A 20% 24.00 — 2650 

Tylko zł. 2,50 gr. 
miesięcznie 

k o s z t u j e a b o n a m e n t „ E C H A " 
z o d n o s z e n i e m do d o m u 
Prenumeratę, zamawiać można od każdego 

dnia miesiąca, 
Adres: 

/.wirki 2 (Karola) lub teł. 102-28. 
lub Piotrkowska 11, tel. 102-29. 

Przy odbiorze w administracji 2wlrki 2 
(Karola) lub Piotrkowska 11 prenumera­

ta wynosi tylko 2 i ł . 10 gr. 

> o tem 
im żonę - ̂  
i e więcej 
tam w s ^ 
ństwa. j 
poufna. * ^ 

ni"' 

2. H E N R Y K O W S K I 
4 l * *c |a l l a ta chorób w e n e r y c z n y c h , 

w skórnych i seksua lnych 

"'eszka obecnie TRAUGUTTA 9, 
\ , f ront I p i ę t r o , t e l . 262 -98 . 

*t £51" panów od S—II I od 6—9 w.. * nledi. i ivl.t i 
>V*~I2.» popi. Pinl« od g. 10—11 I ed 6—9 wlłes. 

V 
Si 

Bied. Henryk Ziomkowski 

z a p r o ś 
od ii •sza 

; e C zyw 
Farnicze-

jm. I - * 

chorób wenerycznych, skórnych, 
włosów i moczoplciowych. 

0 S i e r p n i * 2. te le fon 118-33 
1« od jo _ ;;. _ , : « . ! • — . w:ec*., w o l ł d z l t U 

i h r i c U od 10 — 1 popol. 

^ B Ł Ą K A Ł się piesek' od paru dni, 
ł w ^ y stojące uszy. Odebrać .można za 

Kosztów. W i a d . w kiosku 
r k ^ w s k a 147 od 5 

D r . med. 

M. T A U B E N H A U S 
AKUSZER - G INEKOLOG 

Zgierska 11, T e l . 246-09 
od 8 — 10 rano i od 4—8 pp. 

Poradnia Wenerologicziia 
P i o t r k o w s k a 4 5 , teł. 147-44 

Lecz . chor. w e n e r y c z n y c h , skórnych 
i seksualnych. 

Kobiety 1 dzieci przyjm. kobieta-lekarz 
ezynna od 9 rano do 0 wlecz. 
P O R A D A 3 Z Ł . 

O T O M A N Ę skrzynkowa. Tapczan, leżan 
<e. stót, krzesła dębowe, robota solidna 
rgnlo sprzedam, dogodne warunki . K i l i ń 
skieso 160, Przeździecki . 

Przychodnia Wenerologiczna 
l e c z e n i e c h o r . w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 
Z A W A D Z K A 1 , te lef . 1 2 2 - 7 3 
czynna od r. 8 do 9 wiecz. P o r a d a 3 z ł . 

Ola pań oddzielna poczekalnia. 

Dr. med. Łucja Makower 
choroby skórne i w e n e r y c z n e 

(Kobiety I dzieci). 
P O W R Ó C I Ł A 

Wólczańska 117. t e i . 1 4 9 - 3 9 
pnyjmuje od 8 — II I od 6 — 8 wltcior.m 

w niedziele 1 święta od 8 — 1 w poi. 

C H Ł O P C Y do sprzedaży gazet potrzeb 
ni Zgłaszać się u l . P io t rkowska 11. p 
„Ko lpo r te r " w godz. od 2—4 po pol . 

W Y C 1 E C Z K I 
S t a t k i e m „ K O Ś C I U S Z K O " 

,. DO K O P E N H A G I 
21. VI I I — 25. VI I I r. .. 

2 DO SZTOKHOLMU 
27. VII I — 81. VIII r. b. 

Zapisy w Polskiem Biurze Podróży „ O R B I S , 
u l . P i o t r k o w s k a 65 . 

KURS 10 zł.. Praca zapewniona. Artystycz 
na pracownia pulowerów szydełkowych 
damskich, męskich | na drutach. .Wyucza 
szydełkowania, na drutach, haftów ręcz­
nych i wenecką robotę. Przyjmuje roboty 
po cenach przystępnych. Kaufmanowa, ul. 
Zgierska 16 pr. ofic. I piętro m. 29. 

Z E L M A Gajzler zam, u l . Gdańska 154 
zgubiła dowód osobisty, legitymacje za 
pomogową wydaną przez Fundusz Bez 
robocia w Łodz i , odcinki meldunkowe, 
pokwi towan ie podatku mieszkaniowego 
za r. 1934 oraz pokwi towanie za komor 
n-e za r o k 1934. 

Dr. J. N A D E L 
a k n z z e r — g i n e k o l o g 

Przvjmuje od 2—5 i 6—7.30. 
ul . A n d r z e j a 4, te le f . 228 -92 

Lekarz dentysta 
FELIKS SEIDENGART 

m i e s z k a o b e c n i e 
Z A M E N H O F A 1 

tel. 139-26 
tO — 1 i 3 — 7. 

Co nas pe pracy rozweseli? 
Teatr Letni w dawnej „Bagateli", Piotr­

kowska 94 — Studenci 
Adria — Bolero . .,, . 
Bajka — Sprzedany glos 
Bratnia Strzecha — .Wiosenna parada 
Casino — Cavanga 
Capitol — Kobieta szuka miłości 
Corso — 1) Obława, 2) Ich noce: 
„Czary" — Kalwalkada c ^ 
Dom Ludowy — Przebudzenie » »* 
Europa — Droga bez powrotu ' , • v 

Grand - Kino — Szczęście na ulicy 
jar — na scenie: Najpiękniejsze kobiety; 

na ekranie: Oskarżona* 
Metro _ Bolero 
Mimo?a — i ) Malowana zasłona 2) Żo­

na z ogłoszenia 
Mewa — 1) Bal w Savoym; 2). Życi< 

bez jutra 
Miraż — Wielki gracz ' * 
Palące — Przedstawienie zawieszone 
Przedwiośnie — Imitacja życia 
Rakieta — Dziewczęta w mundurkach 
Record — 1) Kuszenie szatana; 2) Es­

kadra śmierci 
Stylowy — Burza w szklance wody 
Sfinks — 1) Wszystko dla miłości; —• 

2) Flip i Flap .i 
Sztuka — Złodziej serc 
Zachęta — 1) Pani i szofer, 2)' Miraże 

szczęścia 

Co zgotować jutro na obiad? 
Zupa pomidorowa z ryżem. Kurczęta 

pieczone— ogórk i ze śmietaną. Szar­
lo tka. , 

W I N S Z U J E M Y 
Ju t ro : Euzebjuązowi 

Wschód słońca 4.16 ' 
Zachód słońca 19.05 
Długość dnia 14,49 
Uby ło dnia 1.50 

i Tydzień 32. ' 

Zurnale mód 
( • H i m i l H I I I I H H I I 

N A S E Z O N J E S I E Ń — Z I M A 
w bogatym w y b o r z e są do 

, nabycia w biurze Dzienników 
• ogłoszeń .PROMIEŃ" 

Ł ó d ź , A n d r z e j a N r . 2 

n 
• 

tel. 112-98 
M 

c i B H z s a B z a B o a a s a e a z z z a z n e a u e a * 
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Korespondencja wywiadu japońskiego. 

BIURO ODCZYTYWANIA SZYFRÓW 
ŻMUDNA PRACA KI l i rPTOORArOŁOCi* . 

Jednem z najtrudniejszych i naiod-
powiedzialniejsz. zadań w y w i a d u każde 
go państwa jest odczytywanie szyf rowa 
nych depesz dyp lomatycznych Pracuia 
nad tern specjalne biura zatrudniające ca 
la armję s ta tys tyków, ma tematyków i 
językoznawców. Nierzadko nawet profe 
sorowie un iwersy te tów musza oddać 
swą wiedzę na usługi biura kryptograf i ­
cznego. W Stanach Zjednoczonycr biu 
!0 odczytywania depesz szyfrowanych 
nosi nazwę .Czarna Izba". Na jej czele 
stoi Herbert O. Yerdley, najwybi tn ie j ­
szy specjalista- k rypto jpg. człowiek. 
Który odkry ł szy f r 

najtrudniejszego języka 
bo japońskiego. 

Na pierwszy rzut oka odczytanie pis­
ma szyfrowanego wydaję się niamoźli 
.we. Dla przyk ładu weźmy s łowo „ A n 
gl ja" . Angielski szyfr mo'że przyjąć, co 
sie często zdarza, jakiś obcy język do 
SWycb} depesz, np. francuski. dod;'ć na 
prezątku literę „ k " dla oznaczenia po> 
tzą tku wy razu i l i terę „ w " na k o i k i i 
dla oznaczeneia końca . wy razu . 
O t r zymamy w tedy „TCenglctcr-
r e w " j dopiero teraz zastosujemy szyfr 
c y f r o w y w k tó r ym angielskie ..Łngland' 
ostatecznie w depeszy będzie napisane: 
9 5 22 14 3 5 12 5 7 7 o 17 

Przy toczony powyże j p rzyk ład dla 
kryptografo loga nie będzie przedstawiał 
większych trudności. Przcdewszystk iem 
zwróc i oi? uwagę na często powtarzają 
ca się cyfrę „5" I słusznie będzie p r zy ­
puszczał, że jest to samogłoska. Nasten 
nie przejrzy s ta tys tyk i poszczególnych 
języków europejskich, ażeby dowiedzieć 
sio. jakie samogłoski w jakim języku naj 
częściej występują. T o mu wskaże 

ki lka k ierunków poszukiwań. 
Wkró tce p rzy pomocy językoznaw 

ców ustali, że tak częste powtarzanie 
się jednej samogłoski w obrębie jednego 
wy razu jest najprawdopodobnieisze w 
języku francuskim, a zatem „ 5 " = „ e " 
Tajemnico pracy biura szyfrów odsłania 
wspomniany już Hardley w s w y m sen­
sacyjnym pamiętnku. Opisuje on w nim 
roczną prace nad odkryciem szyfru ja­
pońskiego. Do rozporządzenia dano mu 
olbrzymi aparat pomocniczy, setki ste­
nografów, kopistów, t łumaczy nie mó­
wiąc już o normalnym personelu ..Czar 
nej I zby" . Podstawą do odgadnięcia szv 
f ru by ło 

25 tajnych depesz japońskich, 
przejętych przez rząd waszyngtoński. 

Ażeby móc zrozumieć n iezwykłą 
przenikl iwość Yardlcya, trzeba poznać 
ki lka osobliwości języka japońskiego 
Język japoński posiada te trudność, że 
forma pisma różni s[ę od formy .mówio 
nej. a do reguł or tograf icznych należą 
nawet reguły gramatyczne: pewne w v 
razy inaczei odmieniają sie w mowie. 
Inaczej w piśmie. Pozat&m obecny ia-
roński alfabet, t z w . „kana" ten przcde­
wszystk iem ró !żni się od alfabetu łacin 
ik ieeo że jeden znak oznacza nie jeden 

dźwięk, ale cały zespół dźwięków t w o 
rżących przeważnie zakończoną na sa­
mogłoskę sylabę. Język japoński nie 
zna także europejskich dźwięków 1, g, v 
x i wobec tego te dźwięk i zastępowap. 
są innemi. możl iwie zbliżonemu dźwie 
kami japońskiemi. Angielskie s łowo Ire 
iand (Ilandja)) Japończyk musi napisać 
, a i TU ra n do" , ponieważ ..ru ra " w y 
daje mu się dźwiękiem najbardziej zbl i­
żonym do dźwięków „ re l a " w słowie 
Ireland 

Jak wygląda metoda Yard leya. k tó ra 
zapewniła mu n iezwyk łą sławę wśród 
członków amerykańskiego w y w i a d u i 
kon t rwyw iadu? Yardley kazał przepi­
sać wszystk ie słowa z te legramów 

na odziclnych kafrtkacH, 
7. 'dodaniem wiadomości z jakie j depeszy 
i z jakiego jej miejsca s łowo zostało 
wzięte. Potem słowa podzielono na sv 
laby i ot rzymane w ten sposób 1O000 
znaków ..kana'' znów przepisano oddziel 
r.ie, notując przed .każdym, znakiem 
cz te ry znaki „kana" . które poprzedzały 
znak w depeszy i cztery, które po nim 
następowały. Otrzymane w ten sposób 
10000 kartek ze znakami 3 a n a " 
!iło/<M u w porządku al fabetycznym. 

Następny etap pracy polegał na sporzą­
dzeniu s ta tys tyk i dźwięków i znaków 
najczęściej spotykanych w języku japoń 
skim i s ta tys tyk i najczęstszych znaków 
..kana" w szyfrze oraz najczęstszych po 
łączeń t ych znaków. Przygotowania te 
zajęły... pół roku czasu. 

Yardley zauważył , że ostatnie s łowo 
każdej depeszy miało zawsze 10 róż­
nych l i ter. Ponieważ, iak_ wyn ika ło z o 
bliczeń s tatystycznych była t y l ko jedna 
szansa na oieć. ażeby ostatnie słowo 
miało 10 l i ter . Yardley wpadł na po­
mysł , że ostatnie l i tery n ie jna ją znaczę 
nia i zostały dopisane dla k ryp to logów, 
k tó r zyby usi łowal i odgadnąć tajemnicę 
szyfru. Sytuacje jednak utrudniało to, że 
przecież Yardley nie wiedział ostatecz 
nie. w Jakiem języku Japończycy nadają 
swe depesze dyplomatyczne. Wszak no. 
Chińczycy tajną korespondencję prowa 
dzą po angielsku, a Sowie ty po niemiec 
ku... W k o ń c u położenie Yardleya, mimo 
i e odgadł, iż decydujące dla szyfru jest 
s łowo „a r i ta sh i " 

stało się rozpaczl iwe. 
Odgadnięcie szyfru Yardley zawdzię 

cza., natchnieniu. Pewnej nocy zbudził 
się i nagle przyszła mu do g łowy myśl 
źc pewien fragment tekstu_szyfrowane-
go odpowiada japońskiemu s łowu „A i ru 
rando" (Ireland— Irlandja). 

Yardley pobiegł do biura, o tworzy ł 
kar totek i j wkrótce miał już zestawie­
nie: i ' 

W i ub .mo i l ve (szyfr), a i ru ra n do 
(tekst japoński). 

T o pozwoli ło mu przy n iewątp l iwym 
zresz'ą udziale intuicji odczytać: 

W os ok bo (szyfr) 
do ku r i tsu (tekst japoński). 
„Doku r i t su " znaczy .inrependencc" 

(niepodległość). Wkró tce Yard ley zdo­
bywa kluczowe slowos 

as fy ok (szyfr) 
o wa r i (tekst japoński). 
.Owar i " 

znaczy „s top" . 
Znalezienie tego słowa, to zawsze poło 
w a pracy. Depesza bowiem szyfrowana 
pisana jest jednym ciągiem, bez podzia 
fu na w y r a z y i odczytujący ją krypto 
log nie w ie . gdzie wyraz się zaczyna i 

gdzie kończy. Wkró tce później Washing 
ton znał całą korespondencję wyw iadu 
japońskiego i japońskich placówek dy­
plomatycznych i., na konferencj i w a ­
szyngtońskiej w r. 1921—22 nastąpił na 
nły z w r o t : Sf. Zjednoczone popierają 
ee dotąd Japonie, niespodziewanie prze 
szły na stronę Ancl j i . 

Karabin z tłumikiem. 
S H Wynalazek austriackiego porucznika. M 

Austrjacki porucznik rezerwy Heinz 
Hochstetter po żmudnych i długich próbach 
zdołał skontruować tłumik do karabinu, któ 
ry niweluje całkowicie 

hałaa wybuchu nabojów. 
Działanie tłumika opiera się na pewnych 

mechanicznych i chemicznych właściwo­
ściach. Tłumik posiada specjalną masę o 
zdolności absorbowania eksplozji gazów, 
huku i dymu. Absorbująca ta masa regene­

ruje się po każdym strzale. Zdaniem wyna­
lazcy zastosowanie tłumika do karabinów 
maszynowych rie pociągnie za sobą 

wielkich kosztów, 
a niewątpliwie będzie bardzo doniosłe. Do­
tychczas bowiem wskutek wielkiego hałasu" 
łatwo dało się wykrywać gniazda karabi­
nów maszynowych nawet w nocy. Po zasto 
sowaniu wynalazku Hochtettera będzie w 
prawie niemożliwe. 

PACJENT W DREWNIANYM HEŁMIE. 
Specyficzne „usypianie" starożytnych Egipcjan. H 

Medycyna dzisiejasza posiada w swoim 
skarbcu dużą ilość najrozmaitszych narko­
tyków uśmierzających ból, umie też już dzi 
siaj przeprowadzić rozmaite operacje i za­
biegi, nie sprawiając przytem pacjentowi 
bólu. 

Od niepamiętnych czasów zajmowali się 
ludzie problemem bezbolesnego leczenia i 
usuwania zębów. Jeden ze znanych archeo 

Oryginalne uczczenie jubileuszu. 

Blat 

Transatlantyk „Europa" odbył swoją setną podróż przez Ocean. Na przyrządzie do wy 
rzucania aamołotów pocztowych ustawiono olbrzymią cyfrę 100. 

POCIĄGI DLA PANIEN I KAWALERÓW* 

-logów, profesor Sawille z uniwersytetu w 
Columbji twierdzi, że „dentyści" Azteków! 
Tolteków dawali swoim chorym jakieś OT 
sznlamiające i 

usypiające zioła do picia. 
Kiedy pacjent wpadał w stan graniczą­

cy z uśpieniem przystępowano do zabiegaj 
Ta ziołowa narkoza była. tern komiczniej-, 
sza że Aztecy i Toltecy lubowali się w szta 
cznycłi zębach, robionych z jakiegoś kam|e* 
nia, trzeba więc było tym elegantom I80"*] 
wać zupełnie zdrowe zęby i wstawiać P°" iHórych jc.t 
tern kamienne perełki. Bez narkozy spf3*a 

ta byłaby oczywiście zbyt bolesna. . 
Starzy egipcjanic posługiwali się 'd°j* 

specyficzną metodą, która dziś w naszyd1 

oczach wygląda poprostu na wyraf ino** 1 ' ] 
torturę. Oto nakładali oni swoim chory?j 
na całą czaszkę 

gruby drewniany hełm. 
Totem walili w ten hełm tak 'długo, P^jl 
pacjent całkowicie ogłuszony nie zem'dl8*j 
Dopiero wtedy przystępowali do właściwej 
go zabiegu dentystycznego. 

Kiedy się to dziś czyta brzmi to trocM 
jak bajka, o żelaznym wilku. Jakże nie#i*|, 
nie wobec tych tortur wyglądają nawet 

boleśniejsze ukłucia igłą dzisiejszej strzyg 
kawki. • 1 •• . 
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p o d s ł u c h a n e ! 
TALENT. 7 f 

Starsza pani na pokładzie: To strfl»*3 
nc, panie kapitanie! Jak pan może tak kl?* 
Gdzie pan się tego nauczył? 

Stary kapitan: — Tego nic można tóUobż M.H 

I C H 

C 

Na oryginalny pomysł nmacUa dyr . 
kolei na Łotwie. Rozpisuje się o nim 
„Br ihwa Zcme" podnosząc właściwość 
zarządzenia kolejowego, j Z w a ż y w s z y , 
że podróże koleją. nawct"ńajkrótsze, da 
ja możność zawierania i nawiązania zna 
iomości między podróżującymi, szcze­
gólnie na Ło tw ie , gdzie powolność poda 
gów i długie postoje po stacjach są przy 
s łowiowe, dyrekcja kolei zaprowadziła 

specjalne pociągi wyc ieczkowe, 
przeznaczone wy łączn ie dla ludzi nieżo 
natych. t 'zn. dla kawalerów młodszych 
i starszych oraz dla niewiast, mniej lub 
więcej dojrzałych. Dyrekcja iest zdania 

że tysiące nieprzewidzianych okoliczno 
ści, w jakie .może obfi tować podróż-owa 
nie koleją po Ł o t w i e , nie wyk lucza mo 
źl iwości znalezienia, właśnie w takiej PO 
droży, bratniej duszy, k tóra będzie moż 
na na sta.di krańcowej, przy pomocy dv 
żurującego pastora, 

uczynić swoja na w i e k t 1 

Oczywiście, celem w\*kluczcnia ..kawa­
ł ó w " ze strony ludzi i"ż żonatych, pnl i 
cja na każdej s t ac i bęJzic kontro lowała 
paszporty odjeżdżających, gdyż: na Ł o 
'w ic spowodu stanu oblcże." :a posiada 
nic paszportu icst dla każdego miesz-
kamca obowiązkowe. 

nauczyć. To jest talent. 

PANTOFLARZ. 
Ona: — W. nocy mówiłeś przez sen, 

ryku. 
On: — Naprawdę, mój skarbie? Wyb"«8 

że ci przerwałem sen. 

DOSŁOWNIE. 
— Pomyśl! Halina nic nosi więcej wy* .̂ 

kich obcasów. Mąż jej zabronił! 
— Nie mówiłam, że małżeństwo z 

człowiekiem ją poniża?! 

RÓŻNICA. 
Pijany trzymając się latarni i widząc 

latujący samochód: 
— Te bestjalskie samochody mają ci ł*j! 

Jak im wleją pięć litrów to ci pędzi 1000 *J 
lometrów na godzinę, a człowiek po jedi')^ 
litrze to się ruszyć nic może... 

I pierw 
i okręg 
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trażacł 
przed 

kny zjaa 
Około 1 
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taneczny 
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POWIE JC 

STRESZCZENIE. 
Inż. Bolarski, mąż pięknej pani Włady, 

?inie w katastrofie kolejowej. Ponieważ wia­
domość o śmierci inż. Bolarskiego mogłaby 
zabić żonę, znajomy nieboszczyka prof. Bo­
rek, proponuje bratu zabitego, Wiktorowi, 
który jest sobowtórem inż. Bolarskiego, aby 
dla dobra nieszczęśliwej kobiety gral rolę 
jej męża. * * * 

— Nic... Głupstwo dodała — chcia­
łam zapytać o coś. lecz dzisiaj nie mam 
->rawa absorbować pana pytaniami-
zwłaszcza gdy pani Włada ma ich tyle... 

Choć mówi ła swobodnie, jednak 
wszyscy wyczu l i fa łszywa nufę w jej 
arłosie. 

Zwłaszcza Wik tor . . . 
I ojciec — poczciwy 'doktór Wisięga-
Pierwszemu żal by ło ukochanej... 

Drugiemu — córki... 
W ik to r powiedziałby jej wiele... 
Gdyby nie ta pieczęć tragicznej ta­

jemnicy na ustach, którą mu przybi ło 
Przeznaczenie.-. 

Splot najnieprawdopodobnieiszych 
wypadków.. . 

Po tworny pomysł ratowania zako­
chanej mężatki. 

Siedzi obok niego i l i ty lko dzięki ka 
prysowi naiury nie domyśla sie iż ten, 
którego nazywa Wik iem nie jest jej mę­
żem. 

Boże! Jakież to straszne grać rolę za 
kochanego męża. gdy się ani „rozkocha 
n y m " , ani .-mężem" nie jest- A ta. którą 
się naprawdę uwielbia, najniewinniejsza 
w t vm dramacie istota cierpi po nim 
najwięcej... 

Za co?... Za co?... 
O miłości — jakże nieDezpicczncini 

często kroczysz drogami. 
T y . która rodzi piękno uczuć-. 
Nieśmiertelna symfonia dwojga serc . 
Spójnia myśl i i pragnień. 
Cel życia milionów... Mil jardów... 
Szczęście i nieszczęście ludzkie... 
Łzy i uśmiechy.-. 

— Halszko, wyglądasz jak żona Lo-
ta zamieniona w słup soli — zwróci ł jej 
delikatnie uwagę ojc iec biorąc ją pod 
rękę. 

Jak lunatyczka skierowała swe k ro ­
k i w stronę bramy. W ik to r patrzył na 
nią- a z oczu jego wyziera ł wielk i nie­
pokoi. Obawiał się. że opuszczą ia si ły 
i padnie na chodnik. Chociaż zdawał so 
bie dokładnie sprawę % tego iż Włada 
obserwuje go pilnie, bez wzclcdu na na 
stępstwa gotów bv l każdej chwi l i pośpie 
szvć z pomocą. 

Na szczęście by ł przy niej ojciec. Za 
trwożony nie na żarty kredową blado­
ścią twarzy objął Halszkę ramieniem i 
ostrożnie wprowadzi ł ją na schody. 

— Biedna dziewczyna — wyszeptał 
Wik to r , gdy znikli im z oczu. 

Włada niemy świadek tci sceny by­
ła przejęta nie mniej od Wik tora . Jej 
wraż l iwa natura odczuwała ból Halszki 

— Biedna — powtórzyła jak echo. 
To jedno słowo- chociaż wypow ie ­

dziane szeptem wróc i ło W i k t o r o w i ró­

wnowagę. Podziękował Władzie spojrzę 
niem. 

— A b y się ty lko nic rozchorowała 
— rzucił zdenerwowany. 

— Wiko . w takim razie wysiądźmy. 
Auto zaczeka, a mv tymczasem udamy 
się na górę. abv się przekonać, czy Hal­
szce nie stało sic nic złego. Pod w p ł y ­
wem niepewności nic będę mogła za­
snąć. / 

W : łada by ła naprawdę bardzo zanicpo 
kujona stanem Halszki, gotowa poświę­
cić pierwszy wieczór swojej przyjaciół­
ce, byleby ty lko to jej pomogło. 

W ik to r pod w p ł y w e m jej s łów. uczy 
ni l ruch. jakbv chciał wysiąść z auta. Lo 
gika jednak zwyc ięży ła wzruszenie. " 

A może bojaźń, że w mieszkaniu do­
ktora Wisicgi mógłby sie zdradzie?... 
Wybuchnąć..* 

A wówczas Włada... 
— Nic... T o by łoby okropne — po­

myślał i siląc się na spokój rzekł do 
Władv . 

— Niema sensu wysiadać... Przypusz 
czam. iż panna Halszka opanuje szvbko 
nerwy- tembardziej- że jest pod podwój­
ną opieka — ojca i lekarza. Doktór W i ­
sięga poradzi sobie n iewątpl iwie z jej 
chwi lowa słabością. Zresztą, aby się u -

spokoić zadzwonimy do nich z domu. 
Dobrze Wfado? — zapytał otulając jej 
nogi pledem. 

— Dobrze. W i k o — odpowiedziała 
cicho. 

Po chwi l i auto znów mknęło po 
kim asfalcie ul icy. 

— Wiko . nareszcie sami — westch^ 
ła Włada, tuląc się do jego boku. 

— Czy szofera nie-zaliczasz do 
dzi? — szepnął, patrząc przed sieb' *| 

— Wiko . sama już nie wiem co rti° 
wic. To chyba z nadmiaru szczęśc i ^ 
W głowie mi się dosłownie pomieści , 
nie może, że jesteś, że wróci łeś i że & i 
mam przy sobie. Weź moją rękę — i 0 ] 
dała — patrz jak drży. « 

— Włado uspokój się, szofer v°®\ 
chuje- Nic chciałbym znaleźć sie na 
zykach służbv. 

Włada odsunęła sie natychmiast. U 1 

ga męża przekonała ia w zupełności. 
— Masz rację. Włada będzie g r z * . 

na. Ale do czasu — odpowiedziała t" 
"źąc mu paluszkiem. 

Auto mknęło coraz szybciej, omii^ 
zręcznie t ramwaje, taksówki i d o r ^ 
Włada by ła w siódmem niebie i gdV' 
mogła za ten pośpiech uścisnąć szofe' 
uczyni łaby to z całą przyjemnością- » 

— Prędzej'.. . By leby prędzej z n a l c i i 
sitf w domu — myślała — W i k o ma P " 
cież tyle do opowiedzenia-

T o k jej myśl i przerwanv został 1 1 

głem . zahamowaniem samochodu. «J 
— Co to? Co sie stało? — z a p y t a ł ' 

mocno podniecona. 
— Regulacja ruchu kołowego -~ 

powiedzał z uśmiechem szofer odwT 
caiac g lowe. (D. c. nJ 
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